
Cena 20 gr.

R o k  I. Warszawa, Sobaka 26 Maja 1929 r. 1 _________  N r  1 0 2 ,

Rw dakela I Adm kilstraefai K r a k  71. Tel. Redakcji 5 0 3 -5 9 . Adm inistracji 24 0 -1 5 . P.K.O. 19-11©
Na leżn-oAfi o o r t t c w a  e p lr ic o n a  rvczartem .

OŚWIADCZENIE MIN. ZALESKIEGOPolsKa— Wegry— Włochi
Pcbvt p. M imHra Spraw  Zagranicz­

nych Zaleskiego w Budapeszcie dał 
asumpt publicystom europejskim do i oz- 
pisywania się o  zw rocie w  polityce W ę­
gier oraz, ze względu na spodziewane 
rychło odwiedziny W arszaw y przez w ło­
skiego Podsekretarza Stanu iM. S. Z. p. 
G randńego, o  wejściu Polski w  orbitę 
politycznych w pływ ów  W ioch. p rzed 
oczami polityków zaczyna zarysowywać 
się koncepcja now ego porozum ienia Pol­
ska - W ęgry - Włochy.

Jednocześnie z w izytą p. Zaleskiego 
w Budapeszcie w Biafogrodzie odbywał 
się zja- d Małej Ententy, która podejrzli- 
wem okiem zwykła patrzeć na Węgry, 
niezadowolone ze sw ego losu i dążące

z tych państw, Rumun ja, ies1 naszym 
sprzymierzeńcem.

Cz\ wizyta budapeszteńska tylko przy­
padkow o zbiegła się ze zjazdem w  Bia- 
logrodzie, czy. też czas, w  którym nasta- 
pila, mial swe osob iw e znaczenie?

Dalej władomo, żp w Polsce nie brak­
nie ug upow ań politycznych, żywiących 
żywe symufltje tradycyjne dla Węgier, z 
drugim zaś strony nie jest tajemnicą, że 
dążenia rewizjonistyczne W egier cieszą 
się i cieszyć się musza poparciem Nie­
miec, które chciałyby. bjf podważenie 
traktatu w  Trianon ty ło  przyna'~nn;ej 
wstępem do obalenia tra k ta tu  W ersal­
skiego.

Dalej znane sa stosunki p. Mussoli- 
niego z Budapesztem, mającego, zdaje 
się, przedewszystkiem na cem wywarcie 
pew nego nacisku na Jugosław ję, w iado­
mo też powszechnie, że w  ostatnich cza­
sach stosunki polsko - włoskie znacznie 
zacieśniły się, czego świadectwem jest 
podniesienie poselstw w łoskiego w  W ar­
szawie i polskiego przy Kwarynafe do 
rangi ambasad.

Ileż iest prawefy we wszystkich po ­
głoskach, dotyczących naszych stosun­
ków z \v ęgram i?

* N a wstępie zaznaczyć należy, że urzę­
dowo podróż p. M inistra Zaleskiego do 
Budapesztu bvla u  nas tłumaczona jako 
rewiz\ ta, odpowiedź n a  przyjazd do 
W arszaw y w egersk iego  M inistra Spraw 
Z agr p W alko, ale widocznie poza za­
słoną dyplomatyczną ukryw a snę coś 
wiecei. skoro Premjer węgierski w  arty­
kule, zamieszczonym w  Depeche de Tou- 
lou-e, w yraźnie mówił o Polsce jako po­
średniczce pomiędzy W ęgrami. Francją i 
Rumunją.

Śwtedczyłoby to  istotnie o pewmwn 
zwrocie w polityce węgierskiej i o  donio­
słej roli Polski w tei sprawie.

W prasie polskiej co do now ego cha­
rakteru stosunków polsko - węgierskie!* 
co rzadko się zaarza o ile cnod zi o poli­
tykę zagraniczną, niemasz zgodnego 
tonu.

Cieszy się krakowski Czas, iłie od 
dziś znany ze sw ego życzliwego stosun­
ku do Węgier, ale już w arszaw ski Dzień 
Polski, pomimo pokrew ieństw a k erunku 
ni zastrzeżenia i podkreśla, że polityka 
Polski opiera się na nienaruszalności tra 
ktatów z 1919 i 1020 r. i że rola Polski 
lako pośredniczki może być oodieta tylko 
na tei płaszczyźnie.

Z pism opozycvjnvch wyraźnie w y­
stęp u j wzeciw  ..zygzakom*1 w  oolityce

l\VllBDEŃ. (P A I.). — Neue Fieie 
Piease, pisząc o  pobycie polskiego M ini­
stra  S praw  Z ag r Zaleskiego w Buda­
peszcie, stw ierdza, że był on przyjmowa­
ny w  Budapeszcie niezwykle serdecznie.

(Pozostało wrażenie, iż ponow ne przy­
pieczętowanie przyjaźni polsko - w ęgier­
skiej rozpocznie pełna radosnej nadziei 
erę w polityce zagranicznej Węgier. Siła 
te, orjentacji leży w  tern, iż opiera się 
ona podobnie, jak w stosunku do W łoch, 
na wspólnych interesach i na szerokich 
podstawach uczuciowych obu narodów . 
W Europie środkowe] przygotow uje się 
front przyjaźni w łosko - w ęgiersko - poi

r  .ster Zalesk- -oświadczył w  wywiadzie co 
następuje; „Sądzę, iż W ęgry m ogą po ­
rozumieć się z Francją bezpośrednio, bez 
jakiegokolwiek pośrednika Ja  ize swej 
strony m ogę szczerze podkieślić, że Pol­
ska p o in ta  takie porozumienie ze szcze­
rą  radością. Co się tyczy 'Stosunków P o l­
ski i Ausrji. to  są one bardzo  dobre. 
Rozmiary stosunków  handlowych między 
obu temi państwami zwiąkszają się z ro ­
ku na rok w  sposob pomyślny. Także i 

17 Wiochami łączy nas stosunek przyjaź- 
li, oparty na traktacie handlowym. Za - 
niana poselstw  w  Rzvmie i w W arsza­

wce na Ambasady pogłębi jeszcze te sto ­
sunki. Z Niemcami toczą sic noważtne 
rokow ania hąndlowe. Ważne rznąc zenie 
posiada uregulow anie eksportu bydła i

zagranicznej PoIsk. krakowsk'' socjali­
styczny N aprzód  i katow icka Polonja, 
organ d o s . Korfantego. Poważnie powąt- 
t i"wa o  celowosc nowvch posunięć i 
Głos N arodu (K raków ), pismo chrześci- 
jańsk ej demokracji, — natomiast Kurjer 
Poznański wierzy w  „istotny zw rot w 
polityce węgiersKie 11

mięsa z Polski oraz ustępstwa w  spraw ie 
ceł przemysłowych.

Co do mniejszości narodowych w Pol­
sce — oświadczył (Minister — nie marny 
zamiaru w ynaradaw iać ich. Chcemy im 
dać do dyspozycji wszystkie środki, aby 
umożliwić im utrzymanie ich struktury 
narodowej. Żądamy natomiast od na­
szych mniejszości j idnego tylko, t. ’• lo­
jalności wobec państw a.

Między Polską a  Rosją panują stosun­
ki normalne. Pewne trudności wyłaniają 
się z powodu różnej struktury społecznej 
obu państw.

Co do  stosunków  Polski z  państwami 
Małej Eintenty, t oM inister powiedział: Z 
Rumunją łączy nas sojusz, z Czechosło­
wacją s to im ^  w  stosunkach dobre;, są­
siedzkiej przyjaźni. Z Jugasław ją łączy 
nas wsipólne pochodzenie słowiańskie. 
O przystąpieniu Polski do  Małej Ententv 
nie bło nigdy mowv. Polska nie przyłą­
czy się też do now ego traktatu arb itra­
żow ego Małej Enetenty. W  tej ostatnie’ 
spraw ie nie zw racano się zresztą do 
mnie Szczególnie serdeczny jest nasz sto 
minek do Turcji Turcja była jednem p ań ­
stwem która m e uznała1 praw nie rozbio­
rów  Polski. Jesteśmy jej jeszcze i  dzis 
za to wdzięczni. Także z Butgarją utrzy­
mujemy jaknajlepsze stosunki. Z Bułga- 
rją zawrzemy wkrótce traktat arb itrażo­
wy. Odnośne rokowania już się rozpo­
częły. Moją najbliższa d roga wiedzie 
mnied o  Paryża, gdzie rokow ania repa- 
racyjne, mimo wszelkich trudności, zda­
ją się być na drodze do ostatecznego roz-

morskiego ze Stanami Zjednoczonemi; 
zbadanie procedury cele mzgodnego prze 
prowadzenia rewizji usterek w trak ta­
tach pokojowych, przywrócenie w możli­
wie bliskim terminie normalnych stosun­
ków z Rosją na zasadzie nieinterwencji 
obu państw  do spraw  wewnętrznych d ru ­
giego i w reszcie uczynienie wszystkiego, 
co będzie możliwe, celem obniżenia opłat 
wwozowych oraz usunięcia wszystkich 
przeszkód na drodze do rozwoju handlu 
międzynarodowego.

sali rozpraw  obecnych było 29 oskarżo­
nych, oprocz tego 2-ch pułkowników i 
2-ch kapitanów znajdowało się w sąsied­
nim pokoju

Takie są pierw sze wrażenia p o  wizy­
cie budapeszteńskiej, a  właściwie wszyst­
ko jest okryte mgłą tajemnicy dyploma­
tycznej i zapewne nie tak znowu rychło 
spraw a dojrzeje o tyle, by znane bvć m o­
gły interesujące mas wszystkich jej szcze­
góły.

l . :

DZIEŃ POLITYCZNY
POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

W  czwartek, 23 maja o godz. 6.30 po 
połudn-iu pow rócił z W ilna do W arsza­
wy Marszałek Piłsudski. N a dworcu 
głów nym p. M arszałka oczekiwali p Pre­
mjer świ-talski w otoczeniu członków 
Rządu, i M inistrów : Stóładkowskiego,
Kwiatkowskiego, Boernera, Prysiora i 
Kiihna, Komisarz Rządu Jaroszewicz, 
szef gabinetu M. S, W ojsk, płk- Beck i 
g rono  wyższych oficerów i urzędników.

ZMIAN W RZĄDZIE NIE B fD Z lE
W  niektórych dziennikach pojaw iła się 

wiadomość o rzekomo mającej nastąpić 
zmianie ma stanow isku Mmisira Przemy­
słu i Handlu. Polska Ajencja Telegraficz­
n a  upow ażniona jest do  oświadcz en;a, 
że wiadom ość ta jest zupełnie niepraw ­
dziwa i poibarwkfcia Wfffielkich podstaw .

POWRÓT MIN ZAIESKIEGO
D nia 24 b. m. o  godz, 8 rano pow ró­

cił z (Budapesztu do W arszaw y M inister 
Spraw Zagr. p. A ugust Zaleski. N a dw or 
cu oczekiwali p. Mimisha wyżsi urzędni­
cy Min. Spraw  Zagr. o raz charge dgfJai- 
res węgierski p. Balassy.

WYJAZD P. DEWEY A DO  
BUKARESZTU

Amerykański doradca finansowy, p. 
Charles S. Dewey, udaje się w drugiej 
połowie przyszłego tygodnia do Buka­
resztu na zaproszenie doradcy technicz­
nego Banku Rumuńskiego, proi. Risńa. 
Pobyt p. Dewey‘a  w  Rumunji pa trw a 2 
dnii. Zaprosił rów nież p-of. Rist wice­
prezesa Banku Polskiego, dr. M łynarskie­
go, aby go w raz z p. Dewey‘em odwie­
dził w Bukareszcie. Dr. Młynarski zapew 
ne nie będzie mógł skorzystać z tego za­

p roszen ia , gdyż z końcem miesiaca uda- 
jje się do Paryża, aby wziąć udział w  ob­
radach Komitetu F inansow ego Ligi Na­
rodów. Należą1 zaznaczyć, że p ro i  R sta 
daw nego wiceprezesa Banku Francuskie­
go łączą bliskie stosunki zarów no z p. 
Dewey‘em jak i z dr. Młynarskim, Z apro ­
szenie obu tych wybitnych znaw ców  
soraw  finansowych do Rumuii tłumaczy 
się chęcią, dokonania pewnej wymiany 
zdań między prof. Ristem a n im i na tle 
sytuacji, wvtworzonej w Rumunji po 
przeprow adzonej niedaw no stabilizacji 
waluty rumuńskiej. Stabilizacja ta została 
dokonana przy wybitnym współudziale 
prof. Riskr, kitórv jako doradca .Banku 
(Rumuńskiego występuję obecnie w  roli 
męża’ zaufania konsorcjum francuskiego, 
które udzieliło Rumunii pożyczki stabili­
zacyjnej.

Bank Polski uczestniczy w  kredycie 
przyznanym  rumuńskiej instytucji emi­
syjnej przez banki emisyjne św iata Kre­
ty d te r  w ynos' w  samym Banku Polskim 
1 miljon dolarow

KONFISKATY
W  dniu 23 b. m. został skonfiskowa- 

ny num er 20 tygodnika „P laców ka^ za 
sześć artykułów , a m at.ow icie: W ulkan 
8 laski, N a światło dzienne (poświęcony 
sprawom  wvborczym), Gdy pułkownicy 
rządza, N a dnie ucha, Hocki-Klooki oraz 
Tolerancja góra.

W czoraj, dnia 24 b. m., Kom isarjał 
Rządu skonfiskował m  21 „Myśli11 łko- 
immistyrznej) z dnia 26 b. m. za artykuł 
p. Ł: „święto Zmartwychwstania1,.

dc> rewizji swych granic, kosztem oczy­
wiście Państw  Małej Er. tenty, edno zaś

skiuj. Dowodem tego iest wizyta M ini­
stra Zaleskiego w Budapeszcie, która 
przypadkiem czy też rozmrśLuie schodzi 
się /  KonTerencją Malei Ententy w  Bią- 
logrodzie.

Neue Freie Presse stw ierdza, że / V ’

wiązania.

WYBORY W ItiLAMDJi
B E L FA ST  P A ’r ). W wtyborach p ar-d z ie  dopiero jutro.

lamentu północnej Irlandji przeszło 34 
unjonistów, 11 nacjonalistów, 2-ch nieza 
leżnych unjonistów i jeden liberał. Trzej 
unjoniści i jeden niezależny unjom sta sta 
ra ją  się o wybór ponowny jako kandyda­
ci uniwersytetu, rezultat lednak znany bę

Należy zaznaczyć, że w skład ostat 
niego parlam entu Irlandji północne 
wchodziło 33-ch unjonistów, 10 nacjona 
hstów, 3-ch członków Labour Party, 3-cł 
niezależnych unjonistów, 2-ch republika­
nów i jeden iarm er.

DEKLARACJA LIBERAŁÓW
LOND YN . (P A T ). Autoryzowana 

deklaracja, podpisana przez Lloyd Geor- 
ge‘a i innych pr.pwódenw stronnictwa li­
beralnego, stwierdza, iż głównem zada­
niem polityki zagraniczne j tego stronnic­
twa jest wykluczenie wojny jako metody 
regulowania zatargów  międzynarodo­
wych lnnemi punktam i programowemi 
tej polityki są: dążenie do ogólnej pospie­
sznej redukcji zbroinej; podpisanie klau­
zuli fakultatywnej w sprawie zatargów  
międzynarodowych! przyjęcie parytetu

PROCES C ZAMACH STANU
C IU D A D  REAL. (P A T ). Na posie­

dzeniu sądu wojennego odczytano akt o- 
skarżem a przeciwko wojskowym, zamie­
szanym w snrawe ostatniego buntu. W
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WYPADEK KONSULA POLSKIEGO
BERLIiN. (PAT.). — D nia 15 maja r. 

b. w południe, gdy kierow nik polskiego 
konsulatu jeneralnego w Charkowie rad­
ca legacyjny p. Adam Stebłowsk /  to­
warzystwie sekrecarza konsulatu p Eu- 
genjiusza Szostaka jechał otwartym samo­
chodem urzędowym przez jedną z ulic 
Charkowa, rzucono z boku niewielki ka^ 
myk, który uderzył w  skroń p. Szostaka.

O wypadku tym konsulat jeneralny R. 
P zawiadomił natychmiast pełnomocnika 
Komisariatu Ludowego sp raw  zagranicz 
nych w  Charkowie, w  nasięj>stwie czego 
pełniący obowiązki -pełnomocnika p. Ku­
lak wyraził kierow nikow i konsulatu je­
neralnego p. Radcy legacyjnemu Stebłow- 
skiemu ubolewanie, następnie zaś 'tegoż 
dnia zjawili się w  konsulacie /merailnym 
dwaj przedstaw ioele miejscowej władzy 
administracyjnej, wyrażając ze swej stro­
ny ubolewanie z pow odu wypadku.

Dn a 17 maja -pełnomocnik Kom isar­
iatu Ludowego Spraw  Zagranicznych w  
Charkowie potwierdził na  piśmie wyrazy

swego ubolewania z oow odu wypadku i 
zawiadom ’!, że jako w innego ujęto pozo- 
s i lą c e g o  bez -opieki 13-letniego chłopca, 
A leksandra iBołdyrjewa. Równocześnie w  
piśmie tern pełnomocnik Komisarjatu ^< - 
dow ego Spraw  Za.gr. zawiadamia, iż 
wo-bec tego, że na podstawie artykułu 35 
kodeksu karnego U S. R R. w  stosunku 
do Bołdyrjewa, jako -niepełnoletniego, 
dochodzenie kanie nie może być zasto­
sowane. B-ołdyrjew przesłany został w 
drodze administracyjnej ao  domu p o p ra­
wy.

Kietown-ik konsulatu jeneralnego p.
Radca legacyjny Stenlowski uznał wobec 
powyższego sprawę za wyczerpana.

'Podając opisany powyżej wypadek w  
sposób tendencyjnie jednostronny i w yol­
brzymiając go -do incydentu, m ogącego 
pociągnąć za sobą -konsekwencje dyplo­
matyczne, prasa berlińska zdradza najw i­
doczniej chęć doszukania się w  stosun­
kach polsko - sowieckich nieporozumień, 
które wcale nie istnieją

WEłlW JAŁ RZECZOZNAWCÓW
BERLIN. (P A T ). „Voss.che Z tg.“ 

donosi, że memorjal rzeczoznawców so­
juszniczych nadesłany został przez Kur­
iera wczoraj wieczorem do Berlina. Me­
morjal ma 65 stron objętości. Poddany 
on został natychmiast badaniu przez 
czynniki urzędowe niemieckie. „Vossische 
Z tg“ zapowiada, że poza ministrami, za­
interesowanymi bezpośrednio kwestją ro­
kowań reparacyjnych, prawdonodobnie 
cały gabinet Rzeszy zbierze się, by roz-

rząduwemi.

ważyć obecną sytuację w rokowaniach pa 
rvskich Kanclerz Rzeszy, który był na 
dwudniowym urlopie, powraca dziś do 
Berlina. Dziennik zapowiada, że w kołach 
oticjalnych niemieckich spodziewają się 
obecnie przeciągnięcia się rokowań pary­
skich jeszcze na jakieś dwa tygodnie. Z 
tego względu me jest rzeczą wykluczoną, 
że jeden z rzeczoznawców niemieckich 
przybędzie raz jeszcze z Paryża do Ber­
lina, aby porozumieć '.się z czynnikami

KRYZYS W DELEGACI. NIEMIECKIEJ
B ER L IN . (P A T ). Wbrew kategorycz 

ńym zaprzeczeniom, dymisja drugiego 
głównego rzeczoznawcy niemieckiego na 
konferencji paryskiej dyr. Yoeglera sta­
ła się faktem dokonanym.. Dzienniki po­
południowe przyniosły o tem wiadomość

koła ciężkiego przemysłu niemieckiego na 
dyr. Voeglera.

Vossische Ztg. donosi, że ustąpienie 
dyr. Voegleia zostało zakomunikowane 
uuc|,dnie w Paryżu. Jako najważnieszy 
moment w obecnej sytuacji podnosi Vos-

połoficjalme, zapowiadając, że • następcą sische Ztg. to, że rókowrnia toczyć się

P. PREZYDENT W WIELKOPOLSCE
W  dalszej podróży p. Prezydenta po 

Wielkopolsce sam ochód Jego zatrzy-' 
mai się w  Miejskiej Górce ;i- tu przem a­
wiał dyiektor cukrowni p. Drzewiecki, 
kończąc 'okrzykiem na cześć Głowy Pań­
stwa-. Podobna entuzjastyczną owację 
zgotowała ludność Miejskiej Górka, gdzie 
p. Prezydenta pow itał burm istrz miasta. 
P Prezydent przeszedł przed frontem 
zgromadzonych organizicyj i przy diw ię 
kach hymnu narodow ego w śród owacyj­
nych na-nifestacyj o-djechal w  dalszą d ro ­
gę. O  godz. J2.30 przybył p. Prezydent 
do wioski Chojno. iPo powitaniu p. P re­
zydent był podejmowany przez gospo  
darza p. Peruaka, poczem zwiedził miej­
scowe gospodarstw a. O d Chojna towa­
rzyszył p  Prezydentow i prezes Kółek 
Rolniczych p-ow. Rawicki^go. O koło 
Słupni oioczyla p. Prezydenta banderja 
P. W , złożona z włościan. P . Prezydent 
przyjechał -do wsi, gdzie był podejm ow a­
n i  przez gospodarza- Kępa -i przez ks 
Wolskiego. Zwiedziwszy tamtejsze gospo 
d ars twa p Prezydent uidał się do pow ia­
towego miasta Rawicza, położonego -o 2 
kim. -od grami-cy niemieckiej. Na rynku 
miasta oczekiwali p. Prezydenta p rzed­
stawiciele miejscowych w ładz, komen­
dant garnizonu, 'komendant szkoły ka­
detów, przedstawiciele duchow ieństw a, 
organizacyj społecznych. P ady  Miejskiej 
i t. p. Należy podkreśhć, że cały prze­
jazd- p Prezydenta przez obszar pow iatu 
rawickiego był jedną -wielką manifestacją 
na cześc D ostojnego Gościa. O  godz. i 4 
p. Prezydent przybył do majątku prezesa 
Kółek Rolniczych ppłk. Szczaniewskiego. 
ł u odbyło- się śniadanie w  którem wzięli 
udział prócz p. Prezydenta i dom ow ni­
ków M inister Niezabyt-owski, wicewoje­
woda Gronziewicz i prezes Pluciński 

ków  Tow arzystw a

oraz świta P o  śniadaniu -i krótkim  od­
poczynku p. Prezydent zw iedz.t majątek, 
poczem udai się w  dalszą drogę d-o Izbi­
cy, gdzie zwiedził gospodarstw a w ło­
ścian: Adamskiego i- Szymankiewicza. Na 
stępnie p . Prezydent zatrzym ał się w  Bo­
janowie, w itany g-oraco -przez lu-dnosi 
Okolicznych wsi.

iNa granicy m. Leszna otoczył auto 
p Prezydenta szw adron 17 p. ułanów  
W Lesznie w śróa św istów  syren fabrycz- 
nych^bicia dzwonów i grom kich okrzy­
ków zgromadzonych tłumów p. Prezy- 
deni przeszedł przed frontem Kompan n 
honorow ej -55 p p . i zgromadzonych o r­
ganizacyj, poczem pow itał G o burm istrz 
miasta. Z 'Leszna p. Prezydent udał się 
przez miasteczko Śmigieł do majątku 
Czacz, należącego d-o prezesa 'Wielkof>ol- 
skiego Związku Ziemian p. Jana Żółtow ­
skiego, ‘który wydał ,na jego cześć obiad 
Oprócz Eiostojnego Gościa wzięli- w  
nim udział: M inister NiezabHowsfci, pre­
zes Pady Naczelnej .organizacyj rolni­
czych Lubomirski, prezes W T K R Plu 
c-iński, dyr. dep. Min. Rolnictwa Króli­
kowski, członkowie świty p. Prezydenta 
i liczne g rono  okolicznego ziemiaństwa. 
Po  obiedzie p. Prezydent przyjął na po­
słuchaniu delegację włościan okolicz­
nych kółek rolniczych, przysposobieni!) 
w ojskow ego i t. d. Po krótkim odpouzyn 
ku p: 'Prezydent żegnany przez właścicie­
li. majątku, odjechał o godz. 10.30 do Po 
znania. W dniu wczorajszym p. Prezy­
dent poz-oslawa-ł w  Poznaniu. Dziś uda­
je się samochodem do W rześni, gdzie 
zwiedzi -okoliczne gospodarstw a i in sty ­
tucje o charakterze rolniczym, w ieczo­
rem zaś w róci do Poznania. W niedzielę 
p. Prezydent pozostaje w  Poznaniu i 
weźmie udział w wielkim zjeździć człon- 
Kółek Rolniczych.

dyr Yoeglera zostanie mianowany do­
tychczasowy jego zastępca, członek pre­
zydium związku przem ysłu niemieckie­
go, radca Kastl. Komunikaty półurzędo- 
wt oświadczają, że dyr. VoegIer n e po­
dał żadnego motywu swej dymisji. W ia­
domość o tej dymisji omawiana jest bar­
dzo żywo przez całą prasę berlińską jako 
wydarzenie sensacyjne. P rasa  dem okia- 
tyczna i socjalistyczna uw ażają tę dymi­
sję za wynik nacisku, wywartego przez

będą dclej i n?zywa to jedyną rzeczą po­
zytywną, jaką się da dziś powiedzieć o 
obecnym stanie konferencji paryskiej. 
Delegacja niemiecka z naciskiem żądać 
będzie przywrócenia głównie trzech za­
strzeżeń, mianowicie: 1) obniżenia czę­
ści raty niemieckiej,' pozbawionej ochro­
ny, do początkowo proponowanej przez 
delegację niemiecką wysokości 630 mi- 
ljonów, 8) zniesienia kontroli nad kole­
jami, 3) przywrócenia klauzuli morato-

ryjnej.

Z CHIŃSKIEGO CHAOSU
WIEDEŃ. (P A T ). Dzienniki w iedeń­

skie donoszą z Szanghaju Oczekiwany 
oddaw na konflikt między gen. Fengiem 
a gen. Czang-Kai-Szekieni stał się fak­
tem dokonanym. Gen. Feng. zapowie­
dział w manifeście swym jaw ne zw alcza­
nie rządu nankińskiego, nazywając go

clowi zachowały

nielegalnym. W  proklamacji do narodu 
chińskiego mianuje gen. Feng samego 
siebie komendantem armji połnocno - za­
chodniej, której zadaniem jest uratow anie 
Chin. Gen Feng w ystosow ał do obcych 
m ocarstw  wezwanie, by w stosunku do 
jego walk przeciwko nielegalnemu rzą- 
się neutralnie.

WYSTĘP HAKATYSTY
GDAŃSK. (P A T ). Z Hamburga do 

noszą, że otwai to tam w dniu dzisiejszym 
wędrow ną wystawę gdańską, ktoia po­
trw a do 16 czerwca. Z okazji tego otw ar 
cia urządzono m anifestację na rzecz 
wschodnich prowmcyj niemieckich w 
czasie której przemówił red. K ayser/na  
temat „Nowe niebezpieczeństwo na nie­
mieckim wschodzie”. Mówca oświadczył 
m. in., że granice, wykreślone na wscho 
dzie, są nienaturalne i nie. mogą być trwa 
le. co do czego zarówno Niemcy, jak i 
Polacy, zdaniem jego, są zgodni. Polska 
przeprow adziła w uzyskanych dla siebie 
obszarach gruntow ną reformę rolną, w y­

rzucając miijon Niemców i sprow adżając 
na ich miejsce 3 milj. Polaków. Ludnóść 
Prus W schodnich, zwłaszcza na połud­
niu, wykazuje duży procent ma2urów, 
których Polska usiłuje pozyskać dla sie­
bie. Poza tern prowincjom wschodnim 
grozi niebezpieczeństwo dalsze z pow o­
du wielkiej emigracji tam tejszej ludności 
do m iast przemysłowych na zachodzie 
Niemiec. Przemówienie swe zakończył 
prelegent wezwamem Niemców do nieo- 
graniczania się tylko do żądania zwrotu 
utraconych obszarów , lecz do popierania 
niemieckiej ludności kresowej na wscho­
dzie przez cały naród niemiecki

KATASTROFA GÓRNItZA
KATOWICE, (P A T ). 21 b , m. popo­

łudniu w kopalni Brady I w Łaziskach' 
Górnych na pokładzie górnym w jednym 
z oddziałów obet wała się ściana węglowa 
zasypując 2 górników M ikołaja W ożnia- 
^ow ilóego i Fianciszka Nieradzika W

W  wyniku wszczętej niezwłocznie akcji 
ratowniczej wydobyto już tylko zwłoki 
tragicznie zmarłych górników Na miej­
sce wypadku przybył niezwłocznie przed­
stawiciel urzędu górniczego, który pro­
wadzi wi tej spraw ie d cd ło tk en ia .

WYJAZD MIN FILIPOWICZA

W yjeżdżającego do kraju celem zwie- miejscowego Sokoła Kresse i i.ntii. W  wy 
dzeria Powszechnej W ystawy Krajow ej głoszonem przemówieniu p. M inister Fi- 
M inistra pełnomocnego Rzeczypospoiitei lipowicz podkreślił znaczenie wvstawv 
Po1 skiej w  W aszyngtonie p. Filipowicza 1 poznańskiej i rozwijającego się po^tu w  
ż e g n a li konsul jeneralny R ozw adow ski,, Gdyni. O djeżdżającego posła żegnał tak* 
przedstawiciele Polonji i prasy, prezes j że chór polski, który w ykonał szereg p ie ­

śni.

KONSUL ANGIELSKI W G D y NI

Pr.zvbył do Gdyni wice - konsul an­
gielski dla Pom orza i wybrzeża z siedzi­
bą w Bydgoszczy Jam es W ining, który 
informował się szczegółow y o rozwoju 
portu Gdyni i miasta W zw iązku z tem

przeniesiona zostanie podobnie
siedziba konsula z Bydgoszczy do  Gdy­
ni Konsul W rning mieszka w Polsce już 
od dłuższego czasu i w łada dobrze ję­
zykiem polskim

INSPEKCJA WOJ. RACZKIEWICŻA

W  dniu 24 b  m. p. W ojew oda W i­
leński W ładysław Raczkiewicz w  tow arzy 
stwie wyższych urzędników udaje się na 
kilkudniową inspekcję pow iatów , wileń­
skiego, dziśnieństóego i postawskiego 
inspekcja p. W ojewody ma na celu do­

kładne żbaćanie spraw  związanych z ak­
cja pomocy ludności, dotknięte] klęską 
nieurodzaju, oraz spraw  sanitarno - po­
rządkowych, aprowizacyjnych, d rogo­
wych, stosow ania przepisów  karno - ad­
ministracyjnych i t. p

NA PLACÓWKACH DYPLOMAT.

W Mm. Spraw  Zagr. powzięta zosta­
ła decyzja ograniczenia częstych przesu-

mgfycznych ze w zględów  prowadzonej 
obecnie oszczędnościowej poliiyki budże-

nieć Pa placów kach konsularnych i dyplo towej. 'Przesunięcia stosowane będą tyl­
ko w wypadka< h koniecznych.

WYDALENI ZE SŁUŻBY PAŃSTW.

W edług danych Najwyższej Komisji ms-trów w  r. ub. wydaionyćh zostało ze 
Dyscyplinarnej przy -Prezydjum Rady Mi służby państwowej za przekroczenia służ

bowe 146 urzędników

OD WYDAWNICTWA
Z dniem dzisiejszym p. B oksław  

Szczepkowski opuszcza naczelne kierow­
nictw o dziennika „Polska“ , przenosząc 
się z powrotem do Poznania, gdzie w zna 
wia założone przez siebie w ubiegłym 
roku „Słowo Poznańskie4'.

W  lutym b. r. nastąpiła, jak wir dom o, 
fuzja „Słowa Po; irańskiego" z ,.Polską", 
wydaniem poznańskiem. Obecnie wobec 
ustąpienie p . Bolesława Szczepkowskie­
go  z kierownictwa naszego pisma, „Sło­
w o r oznańsk’e‘‘ pojawi się ponownie, 
jako pismo niezależne, w daw nej szacie 
i pod dawnym  k v  runkiem

P . Ibołesław Szczepkowski Dołożył

znaczne zasługi przy założeniu dziennm- 
ka „Polska". Jego to  prrzedewsz. stkiem 
zasługa jest nadanie lego ch arak ter i p i­
smu, jaki posiada ano  dzisiaj i jala zje­
dnał mu i jedna w  dalszym ciągu coraz 
to now e zastępy zw olenników oddanw h 
całą dusza umiłowanej idei i oracy.

W ydawnictwo, dziękując p. Eolesaa- 
wowf Szczepkowskiemu za włożony w  
piśmie trud, częsito ofiarny i pełen po­
świecenia, życzy mu rzetelnego p o ­
wodzenia i zadowolenia przy  własnym 
w arsztacie w  umnowanym 'Poznaniu 

Wydawnictwo „Polski"4 
Dom iPnasy Kasofcsckrj.



Nr. 102. P O L S K A 3

MAŁE PLAMKI NA SŁOŃCU P. /. K.
Iżby nas nikt nie posądził, że chcemy 

wszystko chwalić, cokolwiek widzieliśmy 
na W ystaw ie, postanowiliśmy przedtem, 
zanim przystąpim y do system atycznego 
opisyw ania poszczególnych działów wy­
stawowych, ujętych w jeden syntetyczny 
obraz, zająć się nieco małemi plamkami 
na słońcu W ystaw y. Plam ek tych jest 
w praw dzie niewiele, ale zawsze są. I le­
piej jest, jeśli się je wytknie zawczasu, 
aniżeli gdyby się miato o nich mówić 
potem, kiedy wogóle nie byłyby już 
aktualne, a samo rozważanie o nich by­
łoby przysłow iow ą m usztardą po obie- 
azie.

Przedew*zystkiem tedy trzeba zazna­
czyć z naciskiem, ze Pow szechna W ysta­
wa Krajowa dla przeciętnego zw iedzają­
cego może nastręczyć dużo kłopotu, je­
śliby chciał zwiedzać W ystaw ę wedle te­
go, co jego zaciekawia, a me wedle tego 
Jak go nogi wiodą. 1 rudno wym agać od 
każdego, ażeby zaopatrzony był w plany, 
katalog*, wykresy, mapy, przewodniki 
i t o. Przeważnie tłum idzie przed sie­
bie i rozgląda się za tem, co go najDar- 
dziej jest w stanie zaciekawić, zająć uw a­
gi . I oto pod tym względem na Powsze­
chnej W ystaw ie Ktajowej dostrzegam y 
dosyć znaczne zaniedbania, o których 
musimy chociażby w paru słowach napi­
sać.

T ak redj brakuje na wszystkich przej­
ściach, przechoaach, narożnikach, wę­
głach, ważniejszych punktach, planów 
sytuacyjnych, m apek orientacyjnych. Da­
lej brakuje na ważnieiszych punktach 
łairich samych sttzałek, wskazujących 
na w ażniejsze pawilony na W ystaw ie. — 
Daremnie trudzi się i biedzi ten i ów, nie 
mając pod ręką przewodnika i nie wi­
dząc nikogo, ktoby go mógł poinformo­
w ać, ażeby tra f ić . w miejsce, które go 
najbardziej interesuje. B łąka się tedy w 
różne strony, traci niekiedy czas, no i 
klnie może pocichu, w inujac Bogu ducha 
winnych ludzi, że nie pamiętali o uła­
twieniu mu zwiedzania W ystawy.

Przewodniki przewodnikami, katalogi 
katalogam i, a orientowanie się na tere­
nach w ystawow ych winno być ułatw io­
ne do najdalszych granic. Tak zresztą 
jest zazwyczaj wszędzie na wszystkich 
w ystaw ach. T ak zapewne jest i w Se­
willi dzisiaj i w  Barcelonie. T ak było nie­
zawodnie w W embley. Dlaczego miało­
by być inaczej w Poznaniu?

Na w ystaw ie wszyscy obracać się win­
ni, jakgdyby byli z mą całKowicie obznaj- 
mieni. Nie można tracić czasu nadarem ­
no. Czas na W ystaw ie stracony, jest 
szkodą niepow etow aną dla zw iedzające­
go. Gdyby każdemu przy wejściu w rę­
czano do ręki przewodnik jaKiś, katalog, 
byłaby inna spraw a. Rzecz jednak przed­
staw ia  się zgoła inaczej. Zwiedzający 
skazany jest na w łasną przemyślność i 
zmysł orjentacyjny. Nie każdy zas p an ię r 
ta  o tem. ażeby zaopatrzyć się w prze­
wodniki i katalogi. Stąd zbyteczna mitrę­
ga i strata czasu, stad wyrzekania na 
owe małe plamki na słońcu wystawowem,, 
plam ki, które trzeba wytknąć, ażeby co- 
prędzej były usunięte.

Zdaniem naszem każdy z terenów wi­
nien zawierać na wszystkich pizejściacn 
plany sytuacyjne. Pozatem winny być w 
•różnych punktach plany sytuacyjne ogól­
ne W ystaw y. W ażniejsze pawilony win­
ny wystaw ić strzałki i planiki sytuacyjne 
własnym kosztem, boć to przecież ani 
rwydatek nie wielki, ani zachodu wiele, 
a pożytek z tego oczywisty i potrzeba 
w ielka. To uważam y za warunek koniecz- 
•hy, iżby nie było sarkań niepotrzebnych 
i żeby wszyscy, którzy zw iedzają W ysta 
w ę, wyjechali z Poznania zadowoleni i 
napiaw dę mający to przekonanie, że 
•zwiedzili to, co ich najbardziej zaintere­
sowało.

Inną taką ciemną plam ką na słońcu 
wystawowem  są ceny biletów. Znajduje­
my, że ceny wejściowe stanowczo są za 
drogie G dyby to były zwyczajne sobie 
farg i Poznańskie, inna sprawa. W ów -

OŚWIADCZENIE KS. OKONIA
Redakcja Polski otrzymała od posła, ze Stron. Chłopskiego, ks. Eug. Okonia, prze 

bywa od roku na pokucie Kościelnej w Dukli, pisze tej treści:
• . ' j • «r *

Niniejszein oświadczani, że z miłości posłuszeństwem bardzo zawiniłem i przy

(Korespondencja własna „Polski” )

czas cena biletu wejściowego 4 złote, nie 
byłaby za wysoka. Ale z uwagi na to, że 
chodzi tutaj o Powszechną W ystaw ę Kra­
jową, cena wejściowego jest stanowczo 
za wysoka. NiepodoDieństwem jest bo­
wiem zwiedzić W ystaw ę za jedną bytno­
ścią. T rzeba być conajmniej trzy —  czte­
ry razy, azchy pobieżnie chociaż obej­
rzeć wszystko. Cena tedy wejść.owego 
wyniesie nie 4 złote, ale trzy —  cztery 
razy tyle, co jest stanowczo za drogo. 
Bilety abonam entowe są także w tym 
samym stosunku i z tych samych pow o­
dów, o których wyżej, za wysokie

A oto jeszcze jedna spraw a. Koszta 
mieszKaniowe w Poznaniu. Znajdujemy, 
że ceny za pokój w hotelach są w yzna­
czone w sposób niebywały. Hotel Polo­
nia, który nie grzeszy, ani luksusem, ani 
naw et zbytniemi wygodami, jest tak sło­
ny. że w porównaniu z nim najdroższe 
hotele nietylko w W arszawie, ale bodaj 
w całej Europie, są w yjątkow o tanie. Tak 
samo dzieje się w innych hotelach. Tak

samo za wysokie są ceny za pokoje w y­
najmowane pryw atnie Ten szczegół wi­
nien być bardzo troskliwie przez powoła­
ne czynniki zbadany i plamki w tej dzie­
dzinie na słońcu wystawowem starannie 
wywabione.

jeśli mówimy o tych rzeczach, czyni­
my to jedynie w tym celu, ażeby zawcza­
su  przyczynić się do napraw ienia nie­
których błeaów lub niedopatrzeń, zanim 
wytworzy się dokoła nich burza prote­
stów i krzyków Bo niewątpliwie w yw o­
łać to w szystko, o czem mówimy wyżej, 
może krzyki i protesty, co jest ani po­
trzebne, ani żadnego nikomu pożytku nie 
przynoszące. Zdajemy sobie sprawę, że 
rzeczy te dadzą się naprawić zawczasuj 
zanim na Powszechną W ystaw ę K rajo­
wą rozpoczną się praw dziwe pielgrzym­
ki z całej Polski. 1 w tym też celu naw o­
łujemy do naprawy błędów, które są zgo­
ła niepoirzebnemi plamkami na jasneni 
słońcu W ystaw y.

N. N.

GŁOSY I ODGŁOSY

Pana Boga, oraz z przywiązan.a, w.er- 
nośei i posłuszeństwa dla św. Katolic­
kiego Kościoła potępiam wszystkie s w o ­
je czyny, któremi przez szereg lat dawa­
łem zgorszenie, przepraszam za ni 
wszystkich, a szczególnie moją władzę 
duchowną, względem której swero nie-

rzekam, że będę Jej zawsze uległym i bę 
dę się starał dalszem swojem prawdziwie 
kapłańskiero życiem naprawić zło, które 
sprawiłem.

Ks. Eugenjusz Okoń. 
Dukla, dnia 21 maja 1929 r.

W OJCZYŹNIE PARLAMENTARYZMU
KAMPANJA WYBORCZA W ANGLJI

W ybory angielskie różnią się oczywi­
ście bardzo od polskich choćby dlatego, 
że przeprowadzane są na podstawie od­
miennej ordynacji wyborczej. Ale odmien­
ne są też angielskie zwyczaje wyborcze, 
odmienne zwłaszcza od tych, które w 
marcu ubiegłego roku stosowano w Pol­
sce.

Okręgów wyborczych jest 615, żadna 
|ednak parfja nie wystawi tylu kandyda­
tów. Najsilniejsze stronnictwo konserw a­
tywne w ystawia niespełna 600 kandyda­
tów, Tłumaczy się to tem, że koszta agi­
tacji dość znaczne, a partje muszą je 
oczywiście pokrywać z własnych fundu­
szów. To też żadne stronnictwo me chce 
robić niepotrzebnych wydatków  w tych 
okręgach, w  których nie ma szans zwycię 
stwa. Ale jesl jeszcze jedna przyczyna. 
Zdarza się, że stronnictw o rządzące nie 
w ystaw ia swej kandydatury w okręgu, w 
którym kandyduje wybitny, szczególnie 
zasłużony i szanowany pracownik. Tak 
np. obecnie premjer Baldwin wezwał kon­
serwatystów, aby nie wystawiali -sw ego
kandydata w okręgu, w którym ma kan­
dydować sir Simon ze stronnictw a libe­
ralnego. Kiedy się doczekamy w Polsce 
takich czasów, że np. poseł Sanojca ustą­
pi w swym okręgu miejsca np. Romanowi 
Dmowskiemu?

Nie potrzeba też dodaw ać, że stronnic­
two rządowe nie naauzyw a dla siebie 
radja. Także liberali i socjaliści będą mo­
gli w ygłaszać mowy wyborcze przez ra- 
djo. Zrozumiałem jest też, że policja nie 
będzie staw ać po stronie żadnego z kan­
dydatów  i nigdzie nie będzie tolerować 
rozbijania wieców. Takie wypadki zresz­
tą  w Anglji może się nigdzie nie zdarzą 
nietylko dla tego, że coraz więcej stron­
nictwa posługują się ulotkami, plakatami, 
filmami i t. p., lecz dlatego, że przeciw­
nicy w Anglji zawsze traktują się bardzo 
grzecznie. Jest zwyczajem, że po mowie 
kandydata jego przeciwnik swą mowę, 
zw alczającą jego tezy zaczyna od słów: 
Mój szanowny przeciwnik...

Zebrania są zazwyczaj niezbyt masowe, 
za to odbywa się ich bardzo wiele w roż­

nych klubach, stowarzyszeniach, hote­
lach i t. p. W łaściw a kam panja wyborcza 
trwa dQŚć krótko.,- ale partje przygotow ują 
się do niej przez kilka poprzednich m ie­
sięcy. Już w ubiegłym roku było w Anglji 
wiadomem, że wybory odbędą się na 
wiosnę<1929 r. To też już w poprzednim 
roku każda partja gotow ała się do walki* 
choć parlam ent obiadow ał aż do maja b. 
r. G łosowanie wyznaczono na 30 maja 
Tak więc Anglicy zaledwie parę tygodni 
będą bez parlam entu.

Ogólnie wiadomo, że więcej na świecie 
jest kob*et, niż mężczyzn, ale, niktby nie 
pomyślał, że w Anglji, wobec ostatnio 
przyznanego praw a wyborczego kobie­
tom. będzie ich tak przygniatająca więk' 
szość. jak to już dzisiaj ze spisów list 
wyborców stwierdzić można.

Na 127 okręgów wyborczych w 113 
przew ażają kobiety i to w dość pokaź­
nych liczbach.

Jedynie tylko z 14 okręgów więcej 
będzie wyborców, niż wyborczyń, ale 
większość ta  nie przekracza stu osób.

Jedynym wyjątkiem jest tylko okręg 
City of London, gdzie m ieszkają prze­
ważnie ludzie interesu i gdzie większość 
męska wyborców wynosi 3.923 głosy.

Rekord w tym względzie trzyma o- 
kręg hrabstw a Abournemouth, gdzie na 
41.458 głosów żeńskich jest tylko 25.374 
głosów męskich, czyli większość wybor­
czyń wynosi 16.074 głosów.

W trzech londyńskich okręgach, mia 
nowicie: Hampstead, M arylebone i Saint- 
G eorge-W estminste r większość w ybor­
czyń wynosi 15.701, 15.607 i 11.922 gł

Na podstawie dotychczasowych list 
wyborczych obliczają, że większość wy- 
borczyri —  kobiet nad mężczyznami —  
W3rborcami dochodź*' w Anglji do 3 milj. 
głosów .

Nie mylą się więc politycy z Baldwi- 
nem na czele, że kto będzie miał wpływ 
decydujący na kobiety angielskie, t^n 
zwycięży w każdycti w yborach na tera­
nie Anglji.

KIEDY UWIERZĄ?
W czasopiśmie berlińskiem L>ie H ilfe  

zapoczątkow ana została dyskusja na te­
mat stosunków polsko - niemieckich, w 
której zabrali glos i wybitni politycy z 
obu stron. Pisze o tem p. BK. w Kurjerze 
Warszawskim, przytaczając takie ustę­
py-

Oto p. eon O enzen, poseł demokra­
tyczny mówi:

— Korytarz, z czysto gospodarczego punk­
tu Widzenia, nie jest ani dla Niemiec tak nie- 

-znośny, jak się to często utrzymuje, ani dla 
Polski tak życiowo niezbędny, jak się to mówi 
w Warszawie. Między Anglją a Irlandją le­
ży szerszy „korytarz** morza irlandzkiego, Cze 
chosłowacja zaś oddycha bez bezpośredniego do 
stępu do morza zdrowo i trwale. Ale tu idzie
0 rzeczy masowo - psychologiczne v.ooec któ­
rych zimny namysł nie ma znaczenia. i

Tak stwierdziwszy ogromną przewagę mo­
mentów czysto uczuciowych, nie znoszących 
„zimnego namysłu”, autor mimo to spodzie­
wa się wiele od „gotowości do dyskusji”. Al­
bowiem, jego zdaniem, sama wogole możli­
wość dyskusji bez wyłączenia powyższego te­
matu stanowiłaby „olbrzymi postęp na drodze 
porozumienia między Niemcami a Polską”.

Oto widzimy teraz w sformułowaniu me- 
mieckiem cały problemat: ma się dyskutować, 
czyli wprowadzać czynnik racjonalny, ma się 
operować argumentami etnograficznemi, hi- 
storycznemi, gospodarczemu, o których sam au- 
V>r niemiecki zgóry i z godną uznania otwar­
tością twierdzi, że w Niemczech nie będą po­
ważnie wysłuchiwane (kaum ernsthafte Beach 
tung finden werden). Więc coby to było za wi 
dowikko?

Wyobraźmy sobie zresztą, że dobierzemy 
sobie w Warszawie i w Berlinie ludzi, umie­
jących rozmawiać chłodno o rzeczach poiitycz 
nych. Coż nam powiedzą na takiem „rendez- 
vous” Niemcy?

Sam inicjator dyskusji, redaktor Die 
Hilfe p. Erkellen oświadcza bez ogródek:

— ‘ Najważniejsza sprzeczność' n iędzy 
Niemcami a Polską — to korytarz. ) Nigo.y 
Niemcy n i e *  pogodząT-gię z oddzieleniem Prus 
Wschodnich od Rzeszy Jest to cierń w ciele 
niemieckiem. Wcześniej lub później, musi to 
być rozwiązane.

A p. M inister Dietrich załatwia się
kfćtko:

— Niemcy nie mogą uznać granic, ustano­
wionych w traktatach pokojowych.

I tak dalej. Istne błędne koło. W obec 
tego p. BK. wnioskuje:

— Niemcy uwierzą w nieodwołalność wy 
roku historji dopiero wtedy, gdy zobaczą, że 
Polska na oPmorzu jest coraz silniejsza, co­
raz mocniej zagospodarowana, coraz bardziej 
związana ze s*vyn? losem państwa nadmorskie 
go, że umiała wyzyskać dostęp do morza, że 
słowem, mówić jej o utracie Pomorza, to mó­
wić jej o wydarciu życia. Niemcy zmienią swe 
uczucia, zmienią na pewno, gdy ich oczy przy 
zwyczają się do widoku wielkich faktów do­
konanych.

I oto jaki morał da się jedynie wyciągnąć- 
z luźnej dyskusji polsko - niemieckiej, zainicjo 
wanej przez t. zw. demokratów berlińskich.

SPRAWA B. MIN. CZECHOWICZA.
G azeta W arszaw ska donosi.

— Trybunał Stanu na posiedzeniu gospo- 
darczern w dn. 22 maja br. zajmował się skar 
gą na decyzję p. sędziego sądu najwyższego, 
Zaleskiego w sprawie b. min. Czechowicza.

Przewodniczący Trybunału, pierwszy pre­
zes sądu najwyższego, p. Leon Supiński, zie- 
ferowal sprawę. Oskarżyciele ponowili swe 
żądania przesłuchania b. premjera, p. Bartla
1 b. ministra, p. Jurkiewicza, oraz dołączenia 
do aktów dodatkowych dokumentów.

Trybunał w składzie pp. Supińskiego, ja­
ko przewodniczącego, posła St. Thugutta i 
adw. A. Boguckiego, uznał decyzję p. sędziego 
Zaleskiego za słuszną i zażalenie oskarżycieli 
oddalił.

Prawdopodobnie w połowie czerwca należy 
się spodziewać rozprawy przed Trybunałem 
Stanu.

"POLSKA,,
NIE SŁU ŻY  ŻADNEJ

P A R T J I
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STAWKA NA BIZANCJUM
Galicyjski organ „Russkoj Narodnoj 

O igairzacji" , -Russk-ij Gołos" w  N -rze 
38 z 19 m aja r. b umieści! wielki artykuł 
w stępny z racji przyjazdu przedstaw icie­
la Fanaru, biskupa A leksandra Zotosa.

Auror srara się. wytłum aczyć, że przy­
jazd biskupa Sorosa jest w związku ze 
sporem, jaki się tuczy rrwędzy m etropolją 
praw osław ną wai szaw ską. a w ładzą Cer­
kwi prawosławnej w Rosji Twierdzi on, 
że od czasu, kiedy m etropolita Sergjusz 
pogodził sie z bolszewikam i, mieazy Fa-
narem. a Moskwą naoują jafcnijleps^c
stosunki. Jak wiadomo bowiem, bawiący 
ud początków rewdlocji w Mo»kwie 
przedstawiciel patTjarchatu k tnsia ikyno- 
politańskiego w okresie walk patrjprchy 
Tichona z bolszewikami był po stronie 
komunistów. Jak wiemy, między arcy­
biskupem Sergjuszem, a głow ą Cerkwi 
prawosławnej w Polsce panują nada1 
istre stosunki i dlatego do przyjazdu bi­

skupa Zotosa należy przyw iązywać po­
ważne znaczenie. W  drugiej części arty­
kułu autor twierdzi, że wyklęcie d-ra 
Riczyńskiego było koniecznością i aktem 
sam oobrony Cerkwi przed wrogiem w e­
wnętrznym.

„Za Swobodu” z dnia 22 m aja r. b. 
Nr. 132, przytoczywszy szereg ustępów  
powyższego artykułu, atakuje autora je ­
go, oraz polityków z „Russkoj Narodnoj 
O rganizacji” za ich taktykę polityczną 
oraz oświadczenia, tw ierdząc, że są one 
wodą na młyn wrogom Cerkwi praw o­
sławnej, podając jako przykład dyskusję 
nad wspom nianym  wyżej referatem  po­
sła M ackiewicza, gdzie miano pow ie­
dzieć’ „że Cerkiew praw osław na nie zda­
ła egzam :nu“ . (K A P).

ANGUA A MIEJSCA ŚWIĘTE
Od kilku miesięcy mówi się w kołach 

politycznych o akcji propagandow ej po­
sła W edgw ooda w Londynie i działacza 
żydowskiego Żabotyńskiego w Jerozo­
limie, celem urobienia miejscowej opinji 
publicznej w sprawie utworzenia z Pale­
styny siódm ego dominium brytyjskiego 
Z punktu widzenia praw nego Anglja nie 
może przeprow adzić tego bez zgody 
państw , podpisujących pakt o Lidze Na­
rodów, gdyż Palestyna nie jest kolonją 
angielska, a  tylko krajem mandatowym.

KONGRES EUCHARYSTYCZNY
W dniach, 27, 28, 29 i 30 m aja r. b.—  

jak już informowaliśmy —  odbędzie się w 
Toruniu Kongres Eucharystyczny uaecezji 
Chełmskiej z udziałem szeiegu XX. Bi­
skupów.

Komitet organizacyjny pow iadam ia, 
że : 1) Zgłoszenia osóL z prowincji o no­
clegi jużto w dom ach pryw atnych, jużto 
w kw aterze majowej należy bezzwłocz-

Nr. 2.

nie wysłać pod adresem  przew odniczące­
go sekcji kwaterunkowej, p. sekr, Bunt- 
kowskiego w Toruniu: M agistrat, pokój 
Nr. 31, lub ul. Król. Jadwigi Nr. 1, do 
dnia 2 ^ g o  b. m. 2) Zgłoszenia delega­
c j i  ® odział w procesji Bożego Ciała na­
leży w ysyłać pod adresem  przew odni­
czącego sekcji adm inistracyjnej, p. radcy 
M akowskiego w Toruniu, ul. Szeroka

0 POPIERANIE DOBREJ PRASY
Patrjarcha wenecki w liście paster- 

SKim do duchowieństwa i wiernych swej
diecezji zwrócił uw agę, że złoty jubile­
usz kapłaństw a Ojca św. winien być ucz­
czony w sposób, jakiegoby najbardziej 
p ragnął sam Jubilat. Prus XI zawsze pod­
kreślał konieczność rozpow szechniania i 
popierania przez w spółpracę prasy katoli­
ckiej. Ta właśnie troska o prasę jest szcze 
jcilnie droga ojcowskiemu sercu Papieża. 
Dlatego obok modlitwy na intencję Ojca 
św popieranie prasy  katolickiej winno stać 
się przedmiotem specjalnej uwagi. P atr­
jarcha zaw iadam ia o ustanowieniu „dnia 
prasy”* „Akcja katolcLa w naszym kraju 
l r  może być lepiej prowadzona, niż pod 
hasłem: Troszczcie się o lekturę katoli­

cką; czytajcie pisma katolickie, miesięcz­
niki i książki i postępujcie według zasa

W ątpliw ą zaś jest rzeczą, by państw a 
europejskie mogły łatwo zrezygnować ze 
swych praw  do stanow ienia o losie Ziemi 
Świętej.

Poseł W edgw ood tak  rozumuje:
Polityka Anglji nie jest zawsze zgodna 

z deklaracją Balfoura, która przyznała 
Żydom praw o do utw orzenia z Palesty­
ny ich państw a narodowego. Działalność 
kom isarza brytyjskiego często m ija się z 
dążeniem sjonizmu do zrealizow ania te­
go ceiu. W  interesie Anglji jest pomóc 
do rozwoju tego kraju, co może nastapić 
przez przyznanie mu tych uprawnień, 
które posiadają inne dom inja Imperjum.

Z drugiej strony p. Żabotyitski usiłuje 
wmówić w opinję publiczną, że tylko 
utworzenie z Palestyny dominjum może
przyczynić się do polepbzrrtia jej sytua­
cji politycznej i gospodarczej.

Zarów no akcja p. W edgw ooda, jak i 
p. żabotyńskiego prow adzona jest w  ści- 
słem porozumieniu z władzam i angiel­
skiemu które pragną widocznie pozostać 
na state w  Patestyroe. aby prócz pro­
tektoratu nad Ziemią św iętą mieć także 
opiekę nad kanałem Suezkim i drogam i 
na dalszy W schód. (K AP).

NIEPOWODZENIA KOMUNISTÓW
W  miasteczku I aumes na Rivierze 

framcusSciej komuniści w  nocy ma l-szy
dy: Precz z pismami, zatruwająct-mi du- maja, p ragnąc zrobić niespodziankę miesz 
cha i serca rodzin katolickich!” . (K A P), kańcom miasta, a w szczególności miejs-

DZIAŁALNOŚĆ 00. KAPUCYNÓW
Statystyka Zakonu w roku czterech- 

setinego jubileuszu istnienia (stan z 31 
grudnia 1928) zaw iera następujące dane: 
W 54 prowincjach i kom isarjatach zakon 
posiada obecnie 11,405 członków. W  pra­
cy misyjnej zakon bierze b czynny udział.

W  47 okręgach misyjnych 1.206 m isjona­
rzy, w czem 833 księży, obsługuje 1,6 
miłjona katołłkow. Liczba niekatolików, 
przeważnie pogan i mahom etan, na tere­
nach misyjnych, powierzonych kapucy­
nom, wynosi 105 miljonów. (K A P).

cowemu duchowieństwu, wdarli się na 
szczyt Wieży kościelnej i na najwyższym 
jej punkcie zawiesili ogrom n" czerwony 
sztandar.

N iespodzianka jednak się nie udała, 
gdyż po odejściu komunistów, tej samej 
nocy wszedł na wieżę w ikariusz miejsco­
wy, ks. Bourgeon, uzbrojony w pędzel i 
kociołek z farbą i na czerwonym sztanda­
rze z obydwu stron odmalował wielki bia­
ły krzyż

F laga ta powiewa do dzisiaj na wieży 
kościoła w Laumes, a komuniści czekają 
znowu okazji, by której nocy zdjąć ją z 
pow otem  ze szczytu

A. C. CADME

KINO I FILM
TREŚĆ KINOWA.

Ryzykując próbę zagadnienia, które- 
by można zatytułow ać: „treść artystycz­
na filmu”, dobrze będzie podzielić kwest- 
ję na dwoje. Oddzielić mianowicie sam 
materjał, tworzywo, z którego treść filmo­
w a pow staje od ostatecznie już gotowego 
utworu artystycznego X-ej Muzy.

Przy rozpatryw aniu tych spraw , zw ła­
szcza pierwszej z nich, dobrze będzie po­
sługiwać się słowem „fotogeniczność” i 
„fotogeniczny“, oczywiście w lego znacze­
niu właściwem. Za w łaściwe znaczeni® 
tego słowa należy uważać cechę, zresztą 
bierną, podatności do efektów kinowych. 
Np. dłoń ludzka jest bardzo fotogemczna, 
ma wielkie zalety, jeśli idzie o podatność 
do wywoływania efektów wizualnych. 
Tem się tłumaczy zjawisko, że wielu re­
żyserów  chętne się posługuje ręką, jako 
m aterjałem  do tw orzenia artystycznej 
treści kinowej. Tw arz ludzka jest już o 
wiele mniej fotogemczna. Przy okazji war 
to zauważyć, że jeanym  z manowców, 
na jakie zeszedł film współczesny jest 
nadmierne posiłkowanie się mimiką akto- 
ta , jako etektem artystycznym. Jest to idea 
jfałszywa w założeniu i chybiona w rezul­
tacie. Twarz ludzka i mimika aktora mo 
że być tylko materjałem do budowania 
etekfu, nigdy zaś jegc formą skończoną. 
*Może, i to w szczególnych wypadKach — 
mianowicie wtedy, kiedy wyraża jakiś 
specjalny typ —  być fotogeniczna. Foto­
geniczność jest cechą bierną, nie czynną. 
T tm czasem , każąc aktorowi wygryw ać 
efekty w kir le daje jej się rolę czynną. 
Nic więc dziwnego, że takie odwrócenie 
porządku rzeczy musi chybić celu.

Doskonałym tego przykładem są fil­
my z Wegene*-em i Janningsem . W egener 
ma twarz w  najwyzszTm  stopniu fc-toge-

niczną. Prócz tego jest świetnym akto­
rem. Otóż w tych wszystkich filmach, w 
których jego twarz ma rolę bierną, jego 
zdolności aktorskie nie m ają pola do po­
pisu, ale za to efektem m ają być niesa­
mowite, małpie rysy bohatera (np. Go­
lem ), w tych wszystkich filmach W egener 
robi wrażenie nadzwyczaj silne. W  tych 
filmach W egener me gra. On tylko poka­
zuje twarz bohatera, tw arz z piekła ro­
dem, która właśnie taka, zgodnie z zało­
żeniem scenarjusza ma być. W  innych 
natomiast filmach z tym aktorem, gdzie 
on wpraw dzie świetnie gra, ale nie ma 
żadnego efektu, specjalnie polegającego 
na zestawieniu tej tw arzy z okolicznoś­
ciami. ten doskonały aktor, mimo swej 
nadzwyczajnej gry wcale nie robi wraże­
nia. Przypom inam  sobie jeden z banalnych 
firnów  niemieckich, w których W egener 
g ra  rolę oficera pruskiego. Gra ją dosko­
nale, nad wszelki opis świetnie, a jednak 
film mija bez wrażenia. Jest bowem osnu­
ty na psychologicznych przeżyciach tego 
oficera. Te przeżycia, bardzo tragiczne, 
nudzą nas razem z całą wyborną grą te­
go aktora. Tym czasem , gdyby autor sce­
narjusza pokazał nam jedną tylko scenę;, 
opartą na efekcie, jaki wywołuje ta po­
tw orna tw arz w odpowiednich okolicz­
nościach, naprzykład. pokazał nam scenę 
jakiejś dzikiej brutalności, sylwetkę ude­
rzonej przez żołdaka kobiety, a później 
twarz W egenera, dziką niesam owitą 
twarz goryla, efekt byłby prawdziw ie po­
tężny. To samo da się zaobserw ow ać na 
filmach z Janningsem , jednym z najlep­
szych aktorów świata. W  dziesiątkach fil­
mów aktor ten i jego gra genjalna nie ro­
bią w rażenia zupełnie. W  .,Variete” zaś 
np gdzie cały szereg efektów, praw dzi­
wie wielkich w yw ołany jest zupełnie in- 
nemi środkami, aktor ten jest poprostu 
w strząsający. Mimo, że rola jego tw arzy 
ograniczona tylko do zaznaczania 
ślepej, brutalnej namiętności, jest raczej 
bierna.

Aktor w kinie jest rekwizytem. Ni- 
czem więcej.

Rozważając kwestję tw orzyw a i treś­
ci, można ogólnie powiedzieć tak: tw o­
rzywem, mniej więcej fotogenicznem mo­
że się stać cała w idzialna, otaczająca nas 
rzeczywistość. T reścią zaś kinową może 
być tylko przerobione, „zaaranżowane" 
przez reżysera tworzywo. Gotowej treści 
kinowej gotowych etektów artystycznych 
w naturze ani człowieku niema.

już Irzykowski wykazał, że „natura 
niezaaranżow ana” nie ma, jako efekt ki­
nowy żadnej wartości. Krajobrazy wszel­
kiego rodzaju, jako efekt kinowy są nud­
ne, jeżeli nas baw ią, to tylko z innych 
(np. turystycznych) względów, Natom iast 
natura specjalnie przez reżysera zaaran­
żowana, wywierać może wrażenie bardzo 
silne Irzykowski przytacza bardzo trafnie 
przykład owych rozkołysanych burzą 
wierzchołków drzew, jakie Gance poka­
zuje w „N ędznikach" W związku ze sceną 
burzy w duszy bohatera. Deszcz, jako wi­
dok może być ciekawy, ale sam ten wi­
dok nie wzruszy nas ani trochę. Tym cza­
sem, np. jednostajne krople wody, sp ad a­
jące na parapet okienka, za którem siedzi 
więzień m ają swój specjalny i naw et sil­
ny wyraz.

Tak samo ma się spraw a z tw arzą ak­
tora, procesem  psychologicznym, natu­
rą „m artw ą” i t. p. W szystko to może być 
mniej lub więcej wdzięcznym materjałem 
do efektów, bamo w sobie, nieopracowa- 
ne przez reżysera nudzi, nieraz rozpaczli­
wie.

O aktorze i mimice mówiliśmy już w y­
żej. W  kinie są one tylko rekwizytami.

T ak samo proces psychologiczny, sam 
przez się nie jest w kinie eiektem a r ty ­
stycznym. Efekt kinowy, to efekt wizual­
ny. Tymczasem proces psychologiczny 
może być tylko wyrażany, m arkowany, 
za pośrednictwem  innych jromocniczycti 
środków. Dlatego sam proces psycholo­
giczny, pom yślany, jako efoł t sam przez

się jest w kinie niedorzecznością.
Nie jest nią natomiast proces psycho­

logiczny aranżow any do budow ania efek­
tów. .W schód Słońca jest tego kapital­
nym przykładem. Jest to film nawskroś 
psychologiczny. I gdyby proces duchowy 
bohatera użyty został, jako efekt, film 
ten byłby jedną więcej tandetą na rynku. 
Murnau jednak efekty zbudow ał zgoła na 
czem innem. Przeżycia duchowe męża po­
służyły mu tylko za m aterjał do wzmocnię 
nia tych efektów, do osnucia fabuły, do 
podniesienia napięcia dramatycznego. Nie 
widzieliśmy tam gry mimicznej, odsłan ia­
jącej nam niby te przeżycia. W idzieliśmy 
tara fakty, z których tylko dowiadywaliś­
my się o nich. 1 o to  efekty M um aua w strzą 
sały nami, a proces psychologiczny boha­
tera wzruszył nas. Oczywiście na filmie, 
w  którym dwoje ludzi stoi godzinami na­
przeciwko siebie, porusza wargami, prze­
w raca białkami, m arszczy się i t. d. widz 
nudzi się śmiertelnie i całą psycholog# 
posyła do licha

To samo dotyczy t. zw. martw* ] natu­
ry. N aprzykład napisy w kinie są praw ­
dziwą plagą, mogącą najcierpliwszego 
człowieka doprowadzić do rozpaczy. Tym­
czasem M urnau w Fauście robi z napisu 
pierwszorzędny efekt kinowy. Mianowicie 
po owym słynnym pojedynku ktoś tam 
krzyczy w zaułku „M orderstw o!" M ur­
nau pokazuje nam  ten zaułek Na jego 
końcu, gdzieś już w ciemnych zakam ar­
kach , zjaw ia się błyszczący napis „M oid !"  
i poczyna zbliżać ku widzowi z przeraża­
jącą szybkością, rosnąc w orzach, jak ja ­
kiś straszliwy, bezgłośny krzyk. (K ilku­
dziesięciu drobnego kalibru reżyserów na­
śladowało później ten efekf z rozbrajają- * 
cą bezceremonjalnością).

Konkretyzując, nowtarzamy: wszystko 
może się stac m ateriałem do treści kino­
wej, jednak gotowych efektów kinowych 
niema nigdzie. Treść kinowa to przede- 
wszystkiem inwencja twórcza scenarzysty 
i reżysera.
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SZKOLNICTWO POLSKIE W NIEMCZECH
Uu Polaków, obywateli niemieckich, 

mieszka w granicach państw a Niem iec­
kiego. trudno oznaczyć dokładnie, gdyż 
statystyka narodowościow a w Niemczech 

.nietylko zmniejsza w sposób skandalicz­
ny liczbę ludności polskiej, ale różniczku­
je ją celowo na cztery grupy: Polaków,
Mazurów, dwujęzycznych z językiem 
niemieckim i polskim i z językiem nie- 

fmeckim i... mazurskim, jakby narzecze 
mazurskie nie było dla każdego Polaka 
zrozum iałą odm ianą naszego języka. — 
Nadto zapominać nie wolno, że tylu, a 
tylu Polaków przy spisach ludności ulega 
terrorowi moralnemu lub fizycznemu i 
podaje się za Niemców.

W edług tej sławetnej statystyki z r.
1925 mieszkało:

w Prusiech W schodnich — 103,074
w Prusiech Zachodnich —  12,903
w Poznańskiem —  14,948
na Śląsku Opolskim —  528,243
na Śląsku środkow ym  —  4,192
w W estfalii —  21,154

Ogółem: 784,514

Pod Prusami zachodniemi rozumieć na­
leży rejencję Kwidzyńską na prawym 
brzegu W isły, a pod" Poznańskiem pozo­
staw ione przy Germanji i m iasta Piłe, 
Skwierzynę, Babimost, Międzyrzecz i 
W schowę, które Ii tylko dla podtrzym y­
wania ducha odwetow ego tw orzą osobną 
prowincję „poznańską” bez Poznania.

S tatystyka ta pom ija znaczną liczbę 
Polaków berlińskich, tudzież zamieszka­
łych w Hamburgu, Lipsku, Szczecinie i 
innych m iastach. Nie licząc ani ich, ani 
polskich robotników sezonowych i oby- 
.wateli polskich otrzymamy wyżej poda­
ną cyfrę, nie zgodną wszakże z rzeczy­
w istym ” stanem rzeczy, Zbliżymy się 
do prawdy, powiększając ją  o jedną 
.trzecią.
 Gdyby dać wiarę ostatniej statystyce

iniemieckiej, musielibyśmy stwierdzić ol­
brzymi sukces germanizacji na tych hi­
storycznie i etnograficznie polskich zie­
miach, gdyż według tego źródła na W ar- 
mji i M azurach spis z r. 1910 wykazał 
47,3 procent ludności polskiej, a w roku 
1925 tylko około 17 procent. Na Śląsku 
Opolskim zaś w r. 1910 było 52,69 proc. 
•ludności polskiej, w r. 1925 —  tylko 40,07 
procent. Chociaż szalony napór germ ani­
zacji, kolonizacja niemiecka, terror i ga­
dzinowe fundusze w ydają rezultaty i licz­
ba Polaków zmniejsza się tam niew ąt­
pliwie, jednak germ anizacja nie postępu­
je w tern tempie, jak to przedstaw ia spis 
ludności z r. 1925. Okazuje się to między 
inneini z tego faktu znamiennego, że przy 
tym spisie landrat (s ta ro sta ) w Olsztynie 
oświadczył ludziom, rozdającym  listy: 
„Trzeba w tym wypadku ignorować ist­
nienie języka polskiego, a jako język lud­
ności polskiej podać narzecze warm ij- 
skie ( !? )  t. j. ermlaendisch, bo nie jest to 
w istocie ani język mazurski ( !? ) , ani 
polski (! ) , ani niemiecki". W ymyślono 
fedy oprócz dawniej już istniejącego w 
D atystyce niemieckiej języka mazurskie­
go jeszcze inny język: warmijski. Dzięki 
temu liczba Polaków w Niemczech zmniej 
sza się bardzo szybko.

- Najpotężniejszetn narzędziem rzeczywi­
stej germanizacji, której śladem idzie 
protestantyzm , jest szkoła.

W edług oficjalnej statystyki szkolnej 
Prus z r. 1924 było w rejencji O lsztyń­
skiej 51.000 dzieci niemieckich i 50.000 
jdzieci mówiących w domu po polsku w 
iśzkołach ludowych (z czego w brew  sta­
tystyce ludnościowej widać jak silnym 
jest tam żywioł polski). Pewien nauczy­
ciel stw ierdza w oficjalnym organie szkol­
nym dla Prus W schodnich, że połowa 
dzieci warmijskich i mazurskich, wcho­
dząc do szkoły, nie limie ani słowa po 
niemiecku. Tak samo jest na Śląsku Opol­
skim.

A jak przedstaw ia się szkolnictwo pol­
skie w tych stronach?

Na Powiślu kwidzyńskiem, w czasie 
plebiscytu w r. 1920 zapoczątkow ano 
naukę języka polskiego w 92 szkołach, 
dziś pozornie istnieje nauka ta tylko w 
kilku szkołach, a w rzeczy samej nie ist­
nieje .wcale, bo Niemcy zamienili ją albo 
w parodję, albo w narzędzie germanizacji.

Jak się ta  nauka odbyw a to istne cu­

riosum. P. J. Kurnatowski opowiada w 
oficjalnej publikacji: „Polacy w Niem­
czech” , że polskie tow arzystw o szkolne 
nie ma praw a kwestjonowania kompe­
tencji nauczyciela w nauce polskiego ję­
zyka. Z 18 takich nauczycieli na Powiślu 
16 jest osławionych jako notoryczni ger- 
m anizatorzy i polakożercy. Uczą oni po 
polsku w ten sposób, że mówią po nie­
miecku, a dzieci m ają odpow iadać po 
polsku. Zresztą tygodniami, miesiącami z 
lada fikcyjnego powodu nie odbywają 
się wogóle żadne lekcję polskie. 1 to jesz­
cze lepiej, gdyż, o ile się odbyw ają, nau­
czyciele zohydzają w tym czasie w szyst­
ko, co polskie, i odstręczają dzieci od 
nauki ojczystego języka, odstręczają 
opornych trzciną...

„W  r. 1924 —  czytamy w tej publika­
cji rządowej —  nauczycielka Polka, pan­
na Ciechanowska została tam (na Pow i­
ślu) zamordowana w biały dzień. Osoby, 
które brały udział w pow staniu Śląskiem, 
aresztowano i skazano w Opolu na w yso­
kie kary. Jeśli mieszkały na ziemi polskiej, 
ściągnięto je podstępem , za pomocą teie-

DZIEŃ NAUCZYCIELSTWA
M oralna w artość człowieka, cywilizacja 

chrześcijańska i kultura narodow a rodzi 
się, w zrasta, rozw ija i potęguje w domu 
rodzinnym, w kościele, w izbie szkolnej, 
a wreszcie w uniwersyteckiej auli. Ani 
m atka sam a, bez kapłana, ani nauczyciel 
bez matki nie w ychowają, ani w ykształ­
cą równomiernie i w szechstronnie dobre­
go człowieka, praw ego obyw atela, dziel­
nego Polaka.

Jest wśród naszego społeczeństwa pe­
wien stan i zawód ciężko bardzo i z wiel­
ką zasługą dla narodu pracujący, choć 
-jego p ra c a ję s t  bardzo mało znana, pomi­
ęło , że bez niego ani rodzina, ani sam 
Kościół nie mógłby spełnić swego wy­
chow awczego zadania, a tą  k lasą są  licz­
ne szeregi nauczycielstwa.

Od profesora uniw ersytetu aż do nie- 
żnanej nauczycielki w zapadłej polskiej 
wiosce —  to wszyscy ukryci pracownicy 
nad wychowaniem i ukształceniem naro­
du, po większej części cisi, nieznani, — 
którzy nie otrzym ują odznaczeń, których 
nazwiska pozostają na krótki jedynie 
czas w pamięci samej młodzieży, tak czę­
sto lekkomyślnej, powierzchownej i nie­
wyrobionej jeszcze; stąd  ci wielcy p ra­
cownicy za swe poświęcenie i trudy tak 
rzadko widzą objaw y uznania i dowody 
wdzięczności.

Tym zasłużonym współpracownikom  i 
pomocnikom w kształceniu i wychowaniu 
narodu należy się na pierwszem miejscu 
uznanie i wdzięczność od rodziców i od 
całego społeczeństwa, bo na całość uro­
bienia serca, duszy, woli i umysłu dziec­
ka i młodzieńca, a stąd  charakteru na-

Dzień Nauczycielstwa
Niech w tym dniu komitety rodziciel­

skie i całe inteligentne polskie społeczeń­
stwo w każdem większem środowisku 
urządzi rano na intencję nauczycielskiego 
stanu nabożeństwo, a następnie w miarę 
miejscowych sił wieczorki i akadem je 
z  odczytami, śpiewem, deklamacjami i 
,t. d. ku uczczeniu nauczycielskiej pracy. 
- Do tego należy wciągnąć jak najlicz­
niej sam ą młodzież, dając jej okazję do 
■spłacenia długu wdzięczności swym wy- 
ichowawcom i nauczycielom. Serca mło­
dzieży, jej dobra wola i ofiarność będą 
tmiały pole do objawów szlachetnej ryw a­
lizacji i wzniesienia się wyżej, a przede- 
.wszystkiem do głębszego zrozumienia 
ideałów tego wielkiego i niezmiernie w aż­
nego dla Ojczyzny nauczycielskiego za­
wodu.

Za Związek Chyrowiaków 
Inż. Adam Ebenberger,

prezes.

rodu, składa się wielka mozolna praca 
profesora, nauczyciela i nauczycielki.

Otóż pragniem y zwrócić uwagę całe­
go polskiego społeczeństw a na ten nasz 
tak zasłużony stan nauczycielski, który 
w ciągu wiekowej niewoli z tak wielkiern 
zaparciem się siebie, a  niekiedy nawet 
wśród udręki i prześladow ania, uratow ał 
duszę narodu. Pam iętajm y, że szkoła co 
nie same mury, lecz serca, umysły i cha­
raktery nauczycielstwa.

Jako środek do tego celu proponujemy, 
aby w tym roku dn.: 20 października, w

d r i f n & w T  l t ~ - i c f L KantegP’ u rz^~|ln nec ki eo bTurak ratyozne m i szykanami za nr

gram ów  i t. p. w  Opolskie i. w trącono do 
więzienia. Organizacje wojskowe, poli­
cja, sądy i opinja publiczna w spółpraca 
ją zgodnie w  ściganiu Polaków.

Nauczyciele, języka polskiego rekrutu­
ją się często z członków organizacyj na­
cjonalistycznych, które, rzecz nie do wia­
ry! „uprawiają kult pogański, starych bo­
gów germańskich; wzywają Thornów, 
W otanów i t. d., jako symbole wyższości 
rasy germańskiej, w celu krzewienia idei 
podboju świata przez rasę germańską i 
nienawiści do obcych, a zwłaszcza nie­
nawiści i pogardy do słowian, do Pola­
ków” (patrz  publikacja rządow a: „P o la­
cy w Niemczech” ).

Konstytucja W ajm arska (artykuł 113) 
zabrania uszczuplania praw  przysługują­
cych mniejszościom narodowym w Pań­
stwie, gw arantuje im używanie języka 
ojczystego w szkole, adm inistracji i t. d. 
Ale w praktyce jest to oczywiście św ist­
kiem papieru.

Obecnie pruskie ministerjum wydało 
dla zamydlenia oczu zagranicy ustawę 
szkolną dla mniejszości pozornie bardzo 
liberalną, lecz jest to znów cynicżny 
szwindel, bo jednocześnie na Śląsku Opo’< 
■skini terroryzow ano w najbrutalniejszy 
isposób rodziców polskich przed zapisy­
waniem dzieci do szkól polskich. A po- 
wtóre nie dopuszczono z Polski w yzna­
czonych i uprawnionych do tego nauczy­
cieli - Polaków.

Szkoły polskie w Niemczech uważają 
Niemcy za... „prow okację” . Jakoż urzą­
dzają się oni tak, że do tej chwili, a więc 
w miesiąc po rozpoczęciu roku szkolnego, 
szkoły dla mniejszości polskiej, przewi­
dziane w nowej ustawie pruskiej, nie są 
czynne w  wielu m iejscowościach. A to z 
tego prostego powodu, że władze , nie-;

ROZROST UNIWERSYTETU W POZNANIU
Jak się dowiaduje agencja Polska In­

formacja Dziennikarska, w iększa część 
stałych budynków Wzniesionych na tere- 
bie W ystaw y Poznańskiej będzie po jej

budynki uniwersyteckie w Europie.

ukończeniu przekazana Uniwersytetowi 
w Poznaniu. Gmachy te przeznaczone bę- 
tdą na sale wykładowe i laboratdrja che­
miczne i medyczne. Będą to największe

knęły polskim nauczycielom drogę do 
tych szkół. www

Zresztą gotują one tym Polakom tak 
miły pobyt w granicach Państw a Nie­
mieckiego, żeby ich skłonić do jaknaj- 
szybszego opuszczenia państw a bojaźni 
Bożej. Ze zwykłem niemieckiem wyla­
niem zdradza to berliska: Die Grenz-
m ark” w artykule: „Baczność na polskich 
nauczycieli!” , tak pisząc: Będziemy dzia­
łalność nauczycieli polskich mieć bacz­
nie na oku, bo ci nasłani nam panowie 
niew ątpliw ie myślą o propagandzie w du­
chu swego tow arzystw a Kresów Zacho­
dnich, a nic o nauce. Niemcy nie będą 
'bezczynni wobec tej prowokacji (!!) ze 
strony polskiej” .

P. Stresemann i inni mogą przechwalać 
się przed  Europą ow ą liberalną ustawą 
szkolną, ale w Polsce nie znajdzie chyba 
wielu tak naiwnych, którzyby brali to za 
dobrą monetę i uwierzyli, że Prusacy 
pozwolą na rzetelną naukę języka pol­
skiego w szkołach dla mniejszości pol­
skiej.

Obliczono, że Państw o Polskie robi dla 
dzieci niemieckich w Polsce 165 razy ty­
le, co Niemcy dla polskich dzieci u sie­
bie. A to  jeszcze okazałoby się zbliska 
zbyt optymistycznem.

Maciej' Wierzbiński.

KONGRES MASONERJI W MANNHEIM
Francuski organ wolnomularski „Ere 

Nouvelle” donosi, że w czasie Zielonych I 
św iąt miał się zebrać w Mannheimie kon­
gres masonów francuskich i niemieckich. 
„W iadomo —  pisze „Ere Nouvel!c” — że 
po zawierusze wojennej masoni francuscy 
i niemieccy, mając jedynie na oku utrzy­
manie pokoju europejskiego, nawiązali z 
powrotem węzły, zerwane przez wojnę.
• )d dziewięciu łat pracowali w sensie 

decydowanie pacyfistycznym. Starali siej 
lepiej poznać i lepiej zrozumieć. Za kilkaj 
liii nad brzegami legendarnego Renu, te - ' 

-'o węzła miedzy dwiema wielkiemi cywl- i 
"zacjami G oethego i Kanta oraz Voltera i 
'•rth e lo ta , spotkają się znowu m asoni” . 1 

Zadaniem masonów we Francji i w: 
,4em c«rf» iest. zdaniem „Ere N ouvelley

walka „z Kościołem i praw icą” . Gdyby 
prawica zwyciężyła, nastąpiłby okres 
barbarzyństw a (!)• Triumf masonerji to 
triumf kultury (! ) . W ów czas Francja i 
Niemcy poprow adzą Europę do szczęśli­
wości. Z każdej strony Renu „masoni wi­
dzą w zbliżeniu francusko - niemieckiem 
zasadniczą podstaw ę pokoju kontynental­
nego” .

M asonerja stroi się chętnie w piórka 
modnego dziś pacyfizmu, by w tej roli 
przeprowadzić w życie swe cele i zasa­
dy. Głównym jednak celem jej jest walka 
z Kościołem i dążenie do zatarcia charak­
teru chrześcijańskiego społeczeństw. P o ­
piera radykalizm, gdyż spodziewa sie. że 
za pomocą stronnictw  radykalnych osiąg­
nie zrealizowanie swych dążeń (K A P.).

„POLSKA W ORBICIE RZYMU”
Pod takim tytułem wiedeński kores­

pondent Daily te leg rap h ‘u nadsyła swe- - 
mu dziennikowi uw agi następujące, po­
w tórzone równocześnie przez Echo de 
Paris. Zaznaczając wielką doniosłość, 
jaką przypisują w Europie środkowej i 
obecnej wizycie p. M inistra Zaleskiego w 
Budapeszcie i przyszłej wizycie Podsekre 
tarza Stanu włoskiego G randńego w  W ar 
szawie, dziennik angielski twierdzi, że w 
tych wszystkich posunięciach dostrzegają 
bardzo wyraźmy rozw ój wpływu włoskie­
go  w Europie środkowej, o raz  stopniowe 
przyciąganie Polski w orbitę 'Rzymu. Za­
daniem specjalnem Polski będzie działanie, 

i jako pośredniczki między Węgrami a Ru­
munia, dokąd p. Zaleski udaje się po w i- j 

I życie w  Budapeszcie. !
1 gadmeniens o

— Polska stara się rozwinąć nową 
erę w spółpracy polsko - węgierskiej, co 
jest życzeniem M arszalka Piłsudskiego. 
Fakt, że p. Zaleski przybywa do Buda­
pesztu w  dniu otwarcia w Bialogrodzie 
konferencji Małej Eutenty, uważany jest 
za replikę na oferty Małej Etilentv pozv- 
skania przyłączenia się do niej ze strome 
Polski. N a konferencji w Bialogrodzie 
przeważa zresztą kwestja długów  odszko 
dowawcycn Malej En tenty oraz jei .dłu­
gów  wyzwoleńczych1'. Dr. Benesz ośwmu 
czyi, że dla Czechosłowacji nie może być 
nrowy o wzięciu jakiejkolwiek odpowie 
dzialmości za A ustro - Węgry za wpłace­
nie odszkodow ań w ściętym sensie tego 
wyrazu. W Bialogrodzie również przy­
w iązują wielką w agę do dyskusji mad za- 

mnśejszościacfe. ,
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Z K R A J U
GDYNIA 

Rozbudowa miasta
W  związku z rozwojem portu  ruch 

handlowy i przemysłowy w  Gdyni oży­
wia się w  sposób intensywny. O d roku 
1921 ludność w zrosła dziesięciokrotnie. 
Przeciętnie w poszukiw aniu zarobków 
przybywa do  Gdyni 700 osób miesięcz­
nie. Tak nagły w zrost ludności wywołał 
w  Gdyni głód mieszkaniowy, gdyż roz­
w ój ruchu budow lanego nie odpowiada 
wzrastającemu zapotrzebow aniu. Zaled­
wie 80 proc. mieszkańców Gdyni posiada 
możliwe pomieszczenie, zwłaszcza, że 
ostatnio zburzono szereg istniejących do 
mów. W stosunku do rozbudowy portu, 
rozbudow a miasta posuw a się zbyt po­
woli. N a terenie Gdyni istnieje obecnie 
30 dom ów  rozpoczętych, nieukończo- 
mych jednak z pow odu braku kredytów . 
Ukończenie tych domów dzięki pomocy 
kapitału pryw atnego polepszyłoby znacz­
nie stosunki mieszkaniowe w Gdyni.

KATOWICE 
Konkurs na gmach sanatoriom

W  wyniku konkursu rozpisanego w 
swoim czasie przez śląski urząd w oje­
wódzki w  sprawie budowy w  Izdebnej 
na Śląsku sanatorjum  dla dzieci chorych 
na gruźlicę, pierw szą nagrodę w  sumie 
15.000 zł. przyznano projektowi archi­
tektów Dobrzyńskiej i Łcbody z W arsza 
wy, drugą w  sumie 10.000 zł. architek­
tów Rybickiemu i Abenskiemu z Kato­
wic, trzecią nagrodę zaś w  sumie 5000 
zł. architektom Bobkowskiemu, Chmie­
lowskiemu i Soboniowi z Katowic, w resz 
cie czw artą w  sumie 500 zł. uzyskał p ro ­
jekt architektów  Giebbarda, Scigalika i 
W ojniewicza z W arszawy. Koszt budo­
wy sanatorjum  prelim inowano na 7 ini- 
ljonów złotych.

POZNAŃ  
Echa Zjazdu śpiewaków 

Odbyty w  Poznaniu W szechstowiań- 
ski zjazd śpiewaczy obejmował produkcje 
chóralne wykonane przez chóry liczące 
wielotysięczne ilości uczestników. Były 
to  pierwsze tego rodzaju występy w  Pol­
sce. I taki wykonano:

Gaudę M ater, Gorczyckiego, odśpie­
wane przez zbiorowy chór męski Zjed­
noczenia Polskich Zw iązków Śpiewa­
czych w  liczbie 8000 mężczyzn, pod  ba­
tutą prof. Raczkowskiego, „Ojczyzna" 
Fel. -Nowowiejskiego, odśpiewana przez 
8-mio głosowy chór mieszany w  liczbie 
około 13.000 osób pod batutą prof. No­
wowiejskiego, „Psalm " W alka - W alew­
skiego na chór męs-ki pod jego dyrekcją -i 
„Do Melpomeny" Lachmana tak samo 
pod batutą autora. Dwa z u tw orów  tych 
odśpiewane były z towarzyszeniem orkie­
stry, liczącej około 800 osób. Dyrygenci 
nagrodzeni licznemi oklaskami zebranych 
przedstawieni- byli Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, Prymasowi, którzy skla 
dali im serdeczne gratulacje.

Stulecie Bibljoteki Raczyńskich
Dnia 30 b. m. odbędzie się tu u ro ­

czysty obchód stulecia istnienia Bibljoteki 
Raczyńskich. Z okazji tej -uroczystości 
odbędzie się rano nabożeństw o w Farze, 
w  godzinach popołudniowych uroczysta 
akademja w  a-uli uniwersyteckiej z prze­
mówieniami prezydenta miasta (Ratajskie­
go i kierowni-ka Bibljoteki dr. W ojkow- 
skieg-o. Wieczorem odbędzie się bankiet 
w centralnej restauracji Powszechn-ej Wy 
stawy Kraj-owej.

Park Słowiański
N a pamiątkę pierwszego wszechslo- 

wiańskiego zjazdu śpiewaczego oraz 
dla usymbolizowamaa braterstw a ludów 
słowiańskich m agistrat m. Poznania na­
zwał obecny skw er przy W alach W azów, 
naprzeciw ko gmachu Opery Parkiem  
Słowiańskim. D nia 22 b. m. odbyła się 
uroczystość zasadzenia lipy pamiątkowej 
przy udziale przedstawicieli w ładz -oraz 
członków towarzystw śpiewaczych buł­
garskich,. jugosłowiańskich, czeskich, sio 
waokjch i wychcdzfwa polskiego. Lipa 
ńoczo-na jest ogrodzeniem, na którero 

widnieje napis „Lipa słow iańska" z datą 
zasadzenia i odpowiednim  tekstem. P rze­
mówienia wygłosili m. in. prezes wszech 

I słowiańskiego Związku Śpiewaczego dr. 
[Surzymski, konsul czechosłowacki Matou 
'szek i inni.

R AD JO
Program Polskiego Radjo na niedzielę, dnia 

26-go b. m.
215 kc. WARSZAWA 1395,1 m.

11.00—14.00 Transm. z Pozn. 14.00 Poga­
danka dla gosp. 14.20 Odczyt p. t . : Jak prze­
chowywać obornik. 14.40 Rozmowa o jedwa- 
bnictwie. 15.00 Kom. meteor. 15.15 Transm. 
uroczystej Akademji Dnia Matki z Filharm. 
Warsz. 17.30 Odczyt p. t.: Albert Einstein.
17.55 Przechadzki artyst. po Warszawie. 18.20 
Aud. ludowa literacko-muzyczna. 19.00 Roz­
maitości. 19.20 Odczyt p. t . : O lalkach, porce­
lanach i bronzach japońskich. 19.45— 19.55 
Nadprogram. 19.56— 20.00 Sygnał czasu.
20.00 Słuchowisko wesołe. 20.30 Koncert popu­
larny. 22.05 Rozrywki umysłowe. 22.25 Kom.
23.00—24.00 Muzyka lekka.

721 kc. KATOWICE 416.1 m,
11.00— 14.00 Transm. z Pozn. 14.00— 14.20 

Odczyt p. t . : Życie ludzkie w świetle prądów 
filozoficznych. 14.20— 14.40 O niezmiarce na 
pszenicy. 14.40—15.00 Pogadankę Ogrodnik 
śląski. 15.00— 15.15 Kom. meteor. 15.15— 17.15 
Koncert popularny. 18.20— 19.00 Transm. z 
Warsz. 19.00— 19.20 Rozmaitości. 19.20—
19.55 Bery i bojki śląskie. 19.55—20.00 Kom. 
meteor. 20.00— 22.00 Transm. z Krak. 22.00—
23.00 Kom. 23.00—24.00 Muzyka lekka.

955 kc. KRAKÓW 314,1 m.
11.00—14.00 Transm. z Pozn. 14.00— 14.20 

Pog. dla rolników: J. Buhaj w hodowli. 14.20 
—14.40 Odczyt p. t . : Nowsze poglądy na ży­
wienie drobiu. 14.40— 15.00 Kronika rolnicza.

15.000— 15.15 Kom. 15.15— 17.30 Transm. z 
Filharm. Warsz. 17.30— 17.55 Kwadrans aka­
demicki. 17.55—18.20 Odczyt p. t . : Na głuszce 
z Władkiem Suleją. 18.20— 19.00 Transm.^z: 
Warsz. 19.00— 19.20 Rozmaitości. 19.20— 19.45 
Odczyt p. t . : Wolnomularstwo. 19.56—20.00 
Sygnał czasu. 20.00—20.30 Słuchowisko we­
sołe. 20.30 Koncert wieczorny. 22.00— 23.00 
Transm. z Warsz. 23.00—24.00 Muzyka ta­
neczna.

883 kc. POZNAŃ 339.8 m.
11.00— 12.00 Transm. naboż. na Walnym 

Zjeździe( Czł. Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych.
12.00— 12.05 Sygnał czasu. 12.05—14.00 Tran. 
Zjazdu Członków Wlkp. Tow. Kółek Rolnicz. 
14.45—15.15 Radjografja (Syst. Fulton). 15.15 
—17.30 Transm. z Filharmonji Warsz. 17.30— 
17.50 Gawęda reporterska. 17.50— 18.20 Audy­
cja dla dzieci. 18.20— 19.00 Koncert popołu­
dniowy. 19.00— 19.20 Biuletyn Zj. Młodz. Pol. 
p. t . : Święto Druhen. 19.20— 19.45 Nadpro­
gram. 19.45—20.10 Odczyt p. t . : Nowości w 
dziedzinie wyrobu win w domu. 20.15—22.15 
Koncert wieczorny. 2/5.15—22.30 Sygnał czasu. 
22.30—23.00 Radjografja (Syst. Fulton).
23.00—24.00 Muzyka taneczna.

658 kc. WILNO 455,9 m.
9.10— 10.10 Transm. wotywy z Katedry Wil.

11.00— 14.00 Transm. z Pozn. 14.00—17.55 
Transm. z Warsz. 17.55— 18.20 Aud. dla dzie- 
ni. 18.20—20.00 Transm. z Warsz. 20.00—23.30 
Transm. z Krakowa. 23.30—22.00 Transm. 
koncertu. 22.00—24.00 Transm. z Warsz.

2YCIE GOSPODARCZE
PRZEMYSŁ ŻELAZNY NA P. W. K.

Historja przemysłu żelaznego w Pol­
sce sięga połowy XI wieku. Rzecz oczywi­
sta, była to produkcja bardzo prymityw­
na, polegająca na eksploatacji rudy że­
laznej okręgu radomsko - kieleckiego i 
śląskiego, nadanej biskupom krakowskim, 
i na przetapianiu jej w t. zw. „dynar- 
kach" (Luppenfeuer). Nie będziemy opi­
sywać poszczególnych stadjów rozwoju, 
co przekroczyłoby ramy tego artykułu i 
przejdziemy odrazu do charakterystyki 
chwili obecnej.

Na ziemiach polskich posiadamy dwa 
dzieścia cztery zakłady hutnicze, wraz z 
jednym nieczynnym, z tego jedenaście w 
woj. Śląskiem, dwanaście w kieleckiem i 
jeden w krakowskiem. 'Wytwórczość ich w 
tysiącach ton wynosiła:

Rok
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928

Surówki
480
519
334
314
327
618
683

Stali
998

1123
682
782
788

1249
1438

Wyrobów
walcowych

740
768
472
587
564
927

1050

W  końcu r. 1928 przem ysł hutniczy 
zatrudniał 66.869 robotników.

Huty polskie poważne ilości surowca 
muszą importować. Na ziemiach pol­
skich posiadamy tylko rudy biedne, które 
pokrywają zaledwie około 20 proc. zapo­
trzebowania, zwłaszcza o ile uwzględni­
my zawartość żelaza w rudzie. Z rud za­
granicznych sprowadzamy rosyjskie, 
szwedzkie i afrykańskie.

Obok rud sprowadzam y około 75 pro­
cent zapotrzebowania hut na żelastwo. 
Jak wiadomo, do produkcji stali zlewnej, 
huty nasze używają we wsadzie w  stalow 
niach około 30 proc. surówki żelaznej i 
około 70 proc, starego żelaza i żelaznych 
odpadków. W kraju naszym, który do nie 
dawna spożywał mało żelaza, żelastwa sta 
rego brak. Przywozimy je z Anglji, A- 
meryki, Francji, Danji i t. d. Zakupy te 
prowadzi jednolita organizacja wszyst- 
ldch hut: „Centrala Zakupu Złomu Pol­
skich H ut Żelaznych" Sp. z o. o.

Podobnie zorganizowany został zbyt 
na rynku wewnętrznym, przez utworzenie 
Syndykatu Polskich H ut Żelaznych, Sp. 
z o. o. Zbyt ten rośnie. Z cyfry 8.7 kg. 
na głowę po wojnie doszliśmy obecnie do

30 kg. na głowę. Pod wpływem Syndyka­
tu powstały porozumienia kartelowe, w 
przemyśle przeróbczym (syndykat drutu 
i gwoździ, śrub i nitów i t. p.). Dodać na 
leży, żę prócz zsyndykowania zbytu że­
laznych w yrobów  walcowan. (np. blach 
żelaznych, dźwigarów, żelaza sztabowego 
i profilowego, drutu walcowanego, bedr 
narki, szyn i akcesoryj kolejowych), huty 
polskie utworzyły również Syndykat Rur 
Żelaznych.

W dziedzinie wywozu, do M iędzyna­
rodowego Kartelu Stalowego hutnictwo 
nasze nie należy, zadeklarowaliśmy jedy­
nie przystąpienie, o ile otrzymamy odpo­
wiednie warunki. W  r. 1927-ym zaw ar­
liśmy umowę o ochronie terytorjalnej z 
iiutnidwem  czeskosłowackiem, austrjac- 
kiem i angielskietn, na mocy której wy­
mienione państwa powstrzymały się od 
wywozu żelaznych wyrobów hutniczych 
na nasz rynek. Pozatem należymy do 
Międzynarodowego Syndykatu Rur.

Ilość państw, do których wywoziliśmy 
nasze wyroby walcowniane jest duża. We­
dług statystyki r. 1927 udziały poszcze­
gólnych państw  w naszym eksporcie wy­
nosiły: Niemcy 1.5 33 proc., Jugosław ja 
11.43 proc., Japonja 9.59 proc., Rumunja 
8.87 proc., D anja 7.53 proc., Rosja 6.58 
proc., Czechosłowacja 6.18 proc., Łotwa 
5.53 proc., W ęgry 5.34 proc., Szwecja 
4.15 proc., A ustrja 3.52 proc. i t. p. Nie­
wątpliwie z czasem drogi polskiego eks­
portu ustalą się i ilość ta się zmniejszy.

Wielką dem onstracją powagi i rozwo­
ju hutnictwa w Polsce będzie Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu. Udział 
tego przemysłu został opracowany nie­
zwykle starannie.

W spólna wystawa sekcji „Żelazo" 
przedstawi na powierzchni 30 X 14 m. 
proces produkcji żelaza, od rudy aż do 
gotowego wyrobu w akowanego, zapomo- 
cą szeregu modeli. W ystawa będzie zawie 
rac model wielkiego pieca, model pieca 
Siemens - M artinowskiego i model wal­
cowni, poruszany zapomocą motoru. 
Wszystkie modele będą wykonane w ska­
li 1 : 4. Odnośne produkty, rudy, surów­
ka, wyroby walcowane oraz wykresy, 
objaśniające znaczenie hutnictwa żelazne 
go Polski, będą stanowiły uzupełnienie 
wystawy. Wystawy poszczególnych hut 
będą przed ewszystkiem demonstrowały 
ich wyroby.

Tadeusz Garczyński.

KONFERENCJA POLSKO - GDAŃSKA

Dnia 27 b. m. odbędzie się w G dań­
sku n a  skutek propozycji Senatu G dań­
skiego konferencja przedstawicieli Mini­
sterstw : Spr. Wewn., Handlu i. Przemy­
ślu oraz Sprawiedliwości z przedstawi­

cielami Senatu W olnego Miasta w  spra­
wie przyjęcia przez Gdańsk polskich 
ustaw o dozorze nad artykułami żywno- 
ściowerrai i przedmiotami codziennego 
użytku.

Z GIEŁDY
DEWIZY

Belgja 123.85 (sprz. 124.16, kupno 
123.54); K openhaga 237.58 (sprzedaż 
238.18, kupno .236.98); Londyn 43.25 i
jedna czwarta (sprz. 43.36, kupno 43.14 
i pól); Nowy Jork  8.90 (sprz. 8.02, kup­
no 8.88); Paryż 34.85 j. pól (sprz. 34.94, 
kupno 34.77); P raga 26.40 i trzy czwarte 
(sprz. 26.47, kupno 26.34 i pól); Szwaj- 
carja 171.70 (sprz. 172.13, kupno
17U27); Sfokholm 238.37 (sprz. 238.97, 
kupno 237.77); Włochy 46.69 (sprz. 
46.81, kupno 46.57); Wiedeń 123.25
(sprz. 125.56, kupno 124.94).

Zapotrzebow anie n a  dewizy zag ra­
niczne było mniejsze; mocniejsza dewiza 
na Szwajcarję. D olar w obrotach pry­
watnych 8.88 i trzy czwarte. Rubel zloty 
4.58 i trzy czwarte’ Gram  złota 5.9244.

AKCJE.
Bank Dyskontowy 126.00; (Bank P o l­

ski 168.50 — 169.00; Bank Zachodni
74.00; Bank Zw. Sp. Zar. 78.50; Firlej 
52.50; Nobel 20.00; Lilpop 30.00; Mo-

drzejów  23.5; Ostrowieckie 85.00 Rudzki 
40.00; Starachowice 27.00; ‘Borkowski 
12.50.

Z papierów państwowych mocniejsze 
obie pożyczki premjowe. D la listów za­
stawnych i akcyj tendencja przeważnie 
słabsza.

PAPIERY LOKACYJNE
7 proc. poż. słabi!. 92.50 (823.35); 4 

proc. poż. inwestycyjna 104.00— 104.50; 
5 proc. państw, poż. premjowa dolaro­
wa 74.75 — 75.50; 5 proc. poż. konwers. 
67.00; 10 proc. poż. k olejowa 102.50
(176.30); 5 proc. poż. kolejowa konwers. 
59.00; 8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 
94.00 (161.68); 8 proc. oblig. Banku G o­
spodarstw a Kraj. 83.25; 7 proc. oblig.
Banku Gosp. Kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. 
Banku Rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Ban­
ku Rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. ziemskie 
dolar. 94.00 (836.60); 4 i pól proc. L. Z. 
ziemskie 48.75 — 48.50 ; 8 proc. L. Z. m. 
W arszawy 66.25 — 66.00 — 66.25; 10 
proc. m. Siedlec 66.50.
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POGRZEB Ś. P. PORUCZNIKA SZAŁASA
W czoraj przed południem odbył s ię ' cuskiej oraz szerokie rzesze publiczności.

pogrzeb zmarłego tragiczną śmiercią w 
Bagdadzie por. 1 pułku lotniczego Kazi­
mierza Sza łasa. w  kościele św. Krzyża 
o godz. 11 rano odpraw ił Mszę św. ża­
łobną 'ks. Orszulik, na której byli obecni 
p rzedstaw iacie wojskowości, misji fran-

Po nabożeństwie ustawiono trum nę na 
kadłubie samolotu z zaprzęgiem 1 dyw. 
art. konnej, poczem kondukt ruszył Kr. 
Przedm., Trębacką na cmentarz p o ­
wązkowski, gdzie zwłoki złożono na 
wieczny spoczynek.

KURSY JEDWABNICZE
Centralna doświadczalna stacja jed- 

wabnicza w  M ilanówku pod W arszaw ą 
zorganizow ała sześciotygodniowy teore­
tyczno - praktyczny Instruktorski Kurs 
jedw abniczy w  czasie od 1 czerwca do 
15 lipca. P rogram  kursu obejmuje nastę­
pujące wykłady teoretyczne i zajęcia 
praktyczne: z dziedziny jedwabnictwa:
1) wiadomości ogólne i historja jedwa- 
bnictwa, 2) hodow la jedwabników, 3) 
anatom  ja jedwabnika, 4) rasy jedwabni­
ka, 5) choroby i szkodniki jedwabnika i 
walka z niemi, 6) celkowa produkcja jaje­
czek syst. P asteu ra , 7) przemysł jedw ab­
niczy. Z dziedziny hodowli morwy: 1) 
ogólne wiadomości o morwie i jej użyt­
kowaniu, 2) hodow la drzew  m orwowych 
w  szkółkach, 3) gleboznaw stwo, 4) na­
wożenie gleby, 5) różne systemy prow a­
dzenia i eksploatacji morwy, 6) organi­
zacja j obliczanie kosztów  prac  w  szkół­
kach morwowych. Zajęcia praktyczne: 1) 
samodzielne prowadzenie przez słucha­
czów wzorow ych hodowli jedwabników ,
2) wykonywanie sprzętów  i przyborów  
do  hodowli, 3) ćwiczenia z dziedziny ana 
tomji jedwabnika, 4) praktyczne zajęcia 
w  szkółce morwowej, zapoznanie z ca­
łokształtem hodowli morwy, 5) ćwicze­
nia z dziedziny przerobu surow ca je­

dw abnego na wyroby jedwabne syste­
mem ludowym i fabrycznym, w  pracowni 
jedwabiu w  centr. stacji jedwabniezej, 6) 
ćwiczenia z zakresu prow adzenia prac in 
fom acyjno- propagandow ych. Słuchacze 
podzieleni są na grupy po 12 osób. Zaję­
cia praktyczne prow adzi się z każdą g ru ­
pą 'Oddzielnie.
Opłata za kurs wynosi zł. 30. Koszt 
utrzymania i mieszkania w M ilanówku 
lub W arszaw ie ponoszą sami słuchacze, 
lub delegujące ich instytucje. Podania o 
przyjęcie n a  kurs skierowywać należy 
(bez opłaty stemplowej) do  Centralnej Do 
świadczalnej Stacji Jedwabniczej w  Mi­
lanówku pod W arszaw ą, z poparciem  
miejscowej instytucji rolniczej lub sam o­
rządowej (wojewódzkiej, powiatowej, 
gminnej). Podanie w inno zawierać: imię 
i nazw isko kandydata, wiek (nie mniej 18 
lat), stopień wykształcenia, zaw ód i obec 
ne zajęcie, m iejsce.stałego zamieszkania i 
krótkie oświadczenie w  jaki sposób kan­
dydat przewiduje wykorzystywać nabyte 
na Kursie wiadomości. P odania przyjm o­
wane są do dnia 25 maja.

Osoby chcące zamieszkać w  W arsza­
wie m ogę dojeżdżać do M ilanówka za 
biletem ulgowym, którego koszt na cały 
czas wynosi 15 zł.

KRONIKA
Dziś: Grzegorza 
Jutro: Filipa

Wschód słońca g. 3-33 
Zachód godz. 19.33 
Wschód księżyca 18.40 
Zachód godz. 3.1

W SPRAWIE WYCIECZKI DO ZIEMI ŚW.
Organizująca się wycieczka dó Ziemi 

Świętej wzbudziła duże zainteresow anie 
wśród ludności wiejskiej. N iestety wysó- 
loe koszta, bo wynoszące 630 zł. nie po­
zw alają gospódarzóm  na skorzystanie 
z tego. Otóż zwrócónO nam uwagę, że 
przy zrezygnowaniu z pewńyćh luksuso
wych udogodnień i dostosowaniu wyma- nością znakomicie.

gań do poziomu, odpow iadającego po­
trzebom ludności wsi, m ożnaby zorgani­
zować taką wycieczkę za 420 zł.

Byłoby więc pożądanem , by zorgani­
zowano drugą wycieczkę, specjalnie dla 
ludności wiejskiej, po cenach obniżonych, 
a przedsięwzięzie takie udałoby się z pew

WYŚCIGI KONNE
Wyniki z dnia 23

Tor dobry. Ciepło.
I. Nagr. 1-500 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Ma­

gda S. Mroczkowskiego (i. Sakowicz), 2) 
Fals, 3) Goniec, 4) Ferezja, 5) Irish Bee, 6) 
Irasatti, 7) Remus, 8) Cicero, 9) Arpad. 
Wyc. Korea. Czas 1.45 i pół o 3 dł. Tot. 53 —  
22 — 44 — 26.

II. Nagr. 2500 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) 
Samson Grona oficerów 9-go pułku Strzelców 
Konnych (ż. Chatisow), 2) Fabiola, 3) Figa­
ro, 4) Etyl Wyc. Guardi. Czas 1.42 o pół dł. 
Tot. 24 — 13 — 14.

III. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) 
Florestan L. Dydyńskiego (ż. Chatisow), 2) 

'Czataldża, 3) Ammon, 4) Gasparona, 5) Ga- 
lopada, 6) E ffigie Royale, 7) Miss Mistin- 
guett, 8) Zagadka. Wyc. Kaprys, Ekstaza, 
Mag, Biskra. Czas 1.43 i pół o 1 dł. Tot. 20 — 
13 —  17 — 20.

IV. Nagr. 4000 zł. Dyst, 2100 mtr. 1) 
Madryt S. Mroczkowskiego (ż. Sakowicz), 2) 
Latawiec, 3) Fordon, 4) Cheva]ier. Wyc. An 
De. Czas 2.19 o 3 dł. Tot. 17 — 14 — 22.

V. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Ja- 
%rema II E. Grzybowskiego (ż. Czernuszenko),

2) Lassie, 3) Elborus, 4) Dzik, 5) HOłubice, 
r6) Halma, 7) Gargaron, 8) Narzeczona, 0) 
Faustine II, 10) Geraz. Wyc. Filip z Konopi. 
Czas 1.44 i pół o łeb. Tot. 67—24—19—47. 

i VI. Nagr. Sprzedażna 4000 zł. Dyst. 1600 
mtr. 1) Samum W. Chądzyńskiego (ż. Czer­
nuszenko), 2) Kiss me Quick, 3) Baletniczka, 
4) Korea, 5) Derengo. Wyc. Rosenfels, Mag­
da, Arpad, Erica, Remus. Czas 1.45 o szyję. 
Tót. 25 — 14 — 13.

VII. Nagr. 2100 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) 
Hong Kong Margr. i A. hr. Wielopolskiego 
(ż. Dorosz), 2) Already, S) Monte Carlo, 4) 
Tabu II, 5) Fenomen, 6) Sandomierzak, 7) 
Filut. Czas 2.19 o 1 dł. Tot. 30—13—23—18.

DZISIEJSZE ZAPISY
I. Nagr. 1800 zł. Dyst. 1300 mtr. 1) Gereza 

K. hr. Zamoyskiego i SL Radwana; 2} BS«-

kra Z. Dobieckiego; 3) Dzida K. Dzierzbie- 
kiego; 4) Hulanka Grona oficerów l-go pułku
Szwoleżerów.

II. Nagr. 2,500 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) A- 
can L. J. bar. KrOnenberga; 2) Edynburg S. 
Bronikowskiego ; 3) Ali Baba A. Olszewskie­
go; 4) Colombo M. Bersona.

III. Nagr. 1,600 zł. Gonitwa z płotami. 
Dyst. 28006 mtr. 1) Ułan II W. Szaszkiewl- 
cza; 2) Bina II Róga; 3) Kaprys Grona ofi­
cerów 9-go pułku Strzelców Konnych; 4) Zyg­
fryd W. Zakrzeńskiego; 5) Tędy Siędy W. Łu­
czaka.

IV. Nagr. 2,100 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Dzika 
II T. Przyłęckiego; 2) Czart M. Bersona; 3) 
Zulus W. Verkay‘a; 4) Fircyk L. Riidigera; 5) 
Parnas M. Butkiewicza; 6) Gereza K. hr. Za­
moyskiego i M. Radwana; 7) Grymas & Rago; 
8) Scarlet Pimpernel sL „Nakło"; 9) Ali Baba
A. Olszewskiego.

V. Nagr. 1.600 zJ. Dyst. 2100 mtr. 1) Con 
Amóre T. Przyłęckiego; 2) Tercyna B. W. B. 
YellOw; 3) Vadi Galfa L. Dydyńskiego: 4) 
Maur st. „Ktery-Szepietów"; 5) Filip z Konopi 
Grona oficerów 9-go pułku Strzelców Konnych, 
6) Jaszczur K. DzierzfcidciegO; 7) Gralath K. 
hr. Zamoyskiego; 8) Harakiri A. hr. Morstina.

VI. Nagr. 1,500 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Ja­
szczur II E. Grzybowskiego; 2) Gewont II Gro 
na oficerów 9-go pułku Strzelców Konnych; 
3) Gordyos S. Bronikowskiego; 4) Harry 
Langden S. Endera; 5) Biały Murzyn L. 
Schwejcera; 6) Ciocia Muller M. i T. Babe- 
ckich; 7) Demetra S. Maryewskiego; 8) King‘s 
Paar E. Borkowskiego; 9) Askold C. Mrocz­
kowskiego; 10) Fraseati st. „Topór”.

VII. Nagr. 1,600 zł. Dysi. 2100 mtr. 1) Bat- 
taliana M. Róga; 2) Faszoda st. „Lubicz" 3) 
Ungly Prince L. Dydyńskiego; 4) Birma M. 
Bersona; 5) Waleczny M. Róga; 6) Dukat st. 
„Topór"; 7) Le Merlot L. Schwejcera; 8) Rista
B. Szwejeera; 9) Granat H L. Kowalskiego; 10) 
Herold Grona oficerów 9-go pułku Strzelców 
Kornych.

P o e z j i  e  gadz. 4-ej po poL

STAN POGODY
W dniu wczorajszym rankiem panowara 

W Polsce pogoda niemal bezchmurna i ciepła 
o słabych ruchach powietrza ze wschodu. Tern 
peratura o godz. 7-ej wynosiła od 11 stopni 
nad morzem do 20 w  kiśleckiem; temperatury 
najwyższe z dnia wczorajszego dosięgły śred 
nio około 25 stopni.

W ciągu nocy dzisiejszej oraz w godzinach 
wieczornych w dnih wczorajszym przeszły sła 
be burze z deszczem, głównie na południo­
wym - zachodzie i południu kraju, dając w 
górach około 10 mm. opadu za dobę ostatnią. 
W Poznańskiem i w Małopolsce wschodniej 0- 
pad wynosił około 5 mm. ślady deszczu zano­
towano również w okolicy Grodna i Mołodecz- 
na.

Wezóraj w Warszawie o godz. 10 było dośó 
pogodnie, temperatura wynosiła 23,7 st.

Przewidywany przebieg pogody na dziś:
Pogoda słoneczna i b. ciepła ze skłonnoś­

cią do burz na Pomorzu i w Poznańskiem. 
Słabe wiatry wschodnie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
W kościele Akademickim św. Anny dziś 

przed ołtarzem Matki Boskiej o godz. O-ej Od 
prawiona zostanie z wystawieniem Najświęt 
sżego Sakramentu Mśza św. o nawrócenie 
grzeszników

Dziś w kościele św. Marcina przed obra­
zem Matki Boskiej Pocieszenia, cudami i łas­
kami słynącym odprawiona zostanie o godz. 
9-ej Msza św. z odśpiewaniem litanji i Pod 
Twoją Obronę. W kościele św. Antoniego (po- 
reformackim) o godz. 8-ej Msza św. do Mat­
ki Boskiej Nieustającej Pomocy i W kościele 
św. Jacka (po-dominikańskim) o godz. 6.30 
na intencję bractwa Różańca św. odprawiona 
zostanie Msza św. z odśpiewaniem litanji lo­
retańskiej i Pod Twoją Obronę.

ODPUST U XX. SALEZJANÓW. . .
W  kościele X. X. Salezjanów, ul. Ks. 

Siemca przypada w niedzielę 26 m aja r. 
rb. doroczna uroczystość odpustow a Naj­
świętszej Marii Panny W spomożycielki 
W iernych.

Porządek nabożeństw  następujący: W  
sobotę wieczorem o gódz. 7-ej nieszpory 
z kazaniem i procesją. W  niedzielę suma 
uroczysta o godz. 11-ej, po południu nie­
szpory o godz. 4-ej, a po nieszporach 

[doroczna konferencja dla Pomocników i 
Pomocnic Salezjańskich.

PRACA PRZEDSIĘBIORSTW  
A W ŁADZE PODATKOW E

W ydany został przez Min. Skarbu 
okólnik do  Izb Skarbowych i urzędów  
podatkowych i op łat w  spraw ie badania 
ksiąg handlowych przedsiębiorstw . Min. 
Skarbu zarządziło, by księgi brane do 
kontroli były natychmiast spraw dzane 
przez buchalterów , tak, by nie hamować 
normalnej pracy biur przedsiębiorstw  
przemysłowych d handlowych. W  zw iąz­
ku z powyższem w  okręgu grodzkiej iz­
by skarbow ej zwiększona została liczba 
buchalterów  do 35.

KWOTY W YCHODZTW A DO
STANÓW  ZJEDNOCZONYCH

Konsulat Amerykański w  W arszaw ie 
wobec zbliżenia się terminu wydawania 
w iz n a  poczet nowej kw oty zwrócił się 
do departament** em igracyjnego Stanów 
Zjednocznych z zapytaniem, czy w  roku 
1929 — 30 stosowany będzie dodatkowy 
kontyngent wiz. W tym wypadku konsu­
lat wydawałby do 600 w iz miesięcznie.

MIĘDZYMIASTOWA KOMUNIKACJA 
TELEFONICZNA

Min. Poczt i Telegrafów zdecydowało 
zmontować 46 specjalnych- stacyj wzmac­
niających dła umożliwienia dobrego po­

rozumiewania się telefonicznego w e­
w nątrz kraju jak też i z zagranicą. Stacje 
te umieszczone zostaną w  odległości co 
75 kim. Inowacja ta  w prow adzona zo­
stanie na wszystkich międzypaństwowych 
linjach telefonicznych w  kraju i połączeń 
z zagranicą.

SZKOŁA PRACOWNIC SPOŁECZNYCH
Szkoła Pracownic Społecznych Polskiej 

M acierzy Szkolnej otworzona we wrze­
śniu 1928 r. ma za zadanie kształcić bi­
bliotekarki, — pracownice księgarń, se­
kretarki instytucyj społecznych, dając 
jednocześnie wszystkim słuchaczkom 
przygotowanie do pracy instruktorsko- 
oświatowej. Kurs nauk dwuletni. K urs 
pierwszy daje ogólne przygotow anie do 
pracy społecznej, na drugim następuje 
specjalizacja i obowiązkowa praktyka.

W arunki przyjęcia: 6 klas szkoły śre­
dniej, lub jej odpow iadającej, 16 lat ży­
cia i dobre zdrowie. O płaty wynoszą: 
wpisowe 20 zł., na I-szym kursie oplata 
miesięczna 70 zł., na drugim 60 zł. Zapi­
sy kandydatek trw ają od 15-go maja do 
l-go  lipca, w lokalu Szkoły (W arszaw a, 
Złota 14, m. 14) od godz. 11-ej do 13-ej.

Szkoła ma zapewniony internat dla 25 
zamiejscowych słuchaczek.

Szkoła jest koncesjonowana przez Min. 
W. R. i O. P. i korzysta z praw  do zniżek 
kolejowych, zwrotu opłat za córki urzę­
dników i pracowników państwowych i 
sam orządowych. Dyrektorką jest dr. M. 
Śliwińska - Żanecka, wychowawczynią 
hr. Z. Zamoyska, absolwentka Szkoły 
Społecznej w Brukseli.

APEL O ZAKUPYWANIE WĘGLA 
NA ZIMĘ

W szystkie w ojew ództw a zwróciły uw a­
gę starostom  i burmistrzom miast na ko­
nieczność zaopatryw ania instytucyj rzą­
dowych i komunalnych, szkół i t. d. w 
miesiącach letnich. Doświadczenia osta­
tniej zimy wykazały, że zaopatrzenie się 
w węgiel musi odbywać się przed jesie- 
nią, gdyż w tym Okresie tabor kolejowy 
jest przeciążony przewozem zbiorów i 
ziemniaków. Akcja rządow a dla uspra­
wnienia zaopatryw ania się ludności w 
węgiel w obecnej porze odbywa się w ca­
łej pełni.

DZIELNY DOKTÓR UJĄŁ ZŁODZIEJA
Nocy ub. około godz. 3-ej do mieszkania na 

1-em piętrze, zajmowanego przez dr. Miro­
sława Zalewskiego przy ul. Siennej 24, dostał 
fię po rynnie od strony ul. Śliskiej przez 
ętwarte okno złodziej, który dla większej 
ostrożności, kamasze pozostawił na ulicy. Po­
dejrzane szmery usłyszał dr. Zalewski, poczem 
zaintrygowany do najwyższego stopnia, udał 
się do gabinetu. Tam zapaliwszy światło, spo­
tkał się oko w oko z niskiego .wzrostu zło­
dziejem. Ten na widok gosnodarza lokalu 
Schwycił wiszącą na ścianie dubeltówkę, któ­
rej lufę skierował w pierś doktora. Ten, nie 
przestraszył się śmiercionośnego przedmiotu 
wiedząc, że jest bez ładunków. Natomiast 
uzbroiwszy się dla pewności w rewolwer, 
schwycił drugą ręką złodzieja silnie za kark 
i powalił na podłogę. Wówczas złodziej bła­
galnym głosem prosił o litość. W międzyczasie 
p. Zalewska wybiegła na schody i zaalarmo­
wała dozorcę domu. Zawiadomiony telefonicz­
nie 8 komis, delegował na miejsce dwóch po­
licjantów, którzy odprowadzili złodzieja do 
komisarjatu. Okazało się, że jest to zawodowy 
złodziej mieszkaniowy t. zw. „Lipkarz" Roman 
Sarapow, z Prószkowa.

TRAGICZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY
W zakładach Zjednoczonych Ziemiańskich 

Mleczarni Parowych przy ul. Ceglanej 14, no­
cy ubiegłej pracujący tam od dwóch dni w za­
stępstwie palacza — w kotłowni 26-Ietni An­
toni Włodarkiewicz (Leszno 87), blacharz, za­
snął na ławce znajdującej się w kotłowni. 
Zmęczony pracą i odurzony żarem, Włodar­
kiewicz spadł z ławki i prawdopodobnie ude­
rzył się o kant deski lub o kawał węgla. Jeden 
z pracowników zakładów ujrzawszy Włodar- 
kiewicza leżącego na podłodze, wszczął alarm. 
Przybyły wkrótce lekarz Pogotowia, skonsta­
tował śmierć. Zmarły pozostawił żonę i dziec­
ko.
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KURS POLICYJNY DLA KOBIET
G łów na Komenda Policji Państw o­

wej przystępuje do zorganizow ania w m. 
czerwcu r. b. specjalnego kursu funkcjo­
nariuszek P. P. Jak inform ują ajencję 
PID, now e policjantki użyte będą do 
służby śledczej i um undurow ania nie 
otrzymają. Kurs obliczono dla 30 — 40 
policjantek.

W Y PA D K I SA M O C H O D O W E
Na rogu ul. Złotej i Zielnej pod samochód 

prowadzony przez kierowcę Teofila Józefow- 
fkiego, (Litewska 9) dostał się Bronisław 
Szczygielski (Sosnowa 3), który doznał złama­
nia lewej nogi.

— Na rogu ul. Senatorskiej i Miodowej, 
samochód przejechał 38-letniego Feliksa Sul- 
czyńskiego, tapicera (Wronia 19), który 
doznał potłuczenia prawego ramienia.

— Na rogu ul. Leszno i Żelaznej samochód 
potrącił 18-letnią Halinę Garwelównę, ekspe- 
djentkę (Leszno 65), która doznała potłuczenie 
prawego kolana. Wszystkim poszwankowanym, 
pomocy udzieliło Pogotowie, poczem Szczygiel­
skiego przewiozło do domu.

UDAREM NIONY ZAM ACH NA SPÓ Ł ­

DZIELNIĘ
Pełniący służbę w obchodzie post. 1-go ko 

misarjatu Leonard Kuligowski, zauważył na 
pl. Dąbrowskiego kręcących się 5 podejrzanych 
mężczyzn, którzy rozchodzili się i grupowali. 
Zwróciło to uwagę policjanta, który w pew­
nym momencie zbliżył się do podejrzanych i 
zdołał zatrzymać 4, gdyż piąty uciekł. Podczas 
osobistej rewizji przy jednym z zatrzymanych 
znaleziono wytrych, przy drugim zaś — trzy 
wytrychy Po przyprowadzeniu do komisarja- 
tu okazało się, że są to: Ignacy Zimny, (Wol­
ska 118), Hersz Knaster, (Zimna 4), Izrael 
Griinberg, (Krochmalna 15) i Włodzimierz 
Szuda, (Nalewki 43) — wszyscy włamywacze. 
Jak się okazało planowali oni zamach na sklep 
Warszawskiej Spółdzielni Spożywców, miesz­
czący się przy ul. Kredytowej 16, lecz dzięki 
czujności i obserwacji post. Kuligowskiego, 
zamach sie nie udał.

TRZY O SO B Y  PO K Ą SAN E PR ZEZ PSY
i W ciągu doby ubiegłej, psy puszczone na 
i ulicę bez smyczy i kagańca, pokąsały trzy oso­
by. Są to: Całka Zeltmanówna, lat 8, (Pawia 

j 32) przy rodzicach, (rana kąsana prawego 
przedramienia), Zbigniew Goldfaren, lat 12 
(Browarna 12) uczeń, (rana kąsana lewego 
pośladka) i Icek Małachowski, lat 19, (Pawia 
94), blacharz, (rana kąsana lewej piersi). ■ 
Wszystkim poszwankowanym pomocy udzielo­
no w ambulatorjum Pogotowia.

STR ZA ŁY  I W Y B U C H  G R A N A T Ó W
Do mieszkania Filipa Podleśnego (pow. 

Równe, gm. Heszcze) nieznani sprawcy dali 
kilka strzałów i rzucili dwa granaty ręczne. 
Podleśny, żona jego i dziecko zostali ciężko 
ranni. Przewieziono ich do szpitala w Między­
rzeczu. Zachodzi podejrzenie, że napadu doko­
nano z zemsty na tle osobistych porachunków.

OFIARY BÓJEK I N A PA D Ó W
W ciągu doby ubiegłej Pogotowie udzieliło 

pomocy w ambulatorjum lub na miejscu wy­
padków, poszwankowanym w czasie bójek lub 

1 napadów. Są to: Icek - Hersz Windel, la t '22, 
urzędnik (Dzielna 69), Władysława Fijałkow­
ska, lat 45, handlarka (Puławska 137), Cha- 
im Finkelsztein, lat 24, robotnik (przyjezdny), 
'(Mieczysław Tratwa, lat 22, kotlarz (Iwicka 
41), Antoni Wieczorek, lat 52, dozorca, (Or- 
Łono 20), Szlama Szewecki, kuśnierz, (Nowi- 
niarska 11), Paweł Boczkowski, lat 19, kra­
wiec (Grzybowska 45), Zofja Karlowiczowa, 
lat 37, robotnica (Wronia 19), Stefanja Mo­
dzelewska, lat 24, bezrobotna, (Miedzeszyn), 
Edwarda Segalowa, lat 30 przy mężu, (E le­
ktoralna 49), Stanisława Opalińska, lat 26, 
przy mężu, (Bema 95), Jan Antoszewski, lat 
y2, tokarz (Wilcza 40) i Mieczysław Brałna, 
lat 22, kotlarz, (Iwicka 41).

Polińską-Lewicką w partji Hrabiny na czele 
licznej premjerowej obsady. Dyryguje p. Bo- 
janowski. W niedzielę powraca na afisz, po 
długiej przerwie, historyczna opera polska Ta­
deusza Jotejki. „Zygmunt August”, ze znako­
mitym odtwórcą roli tytułowej, p. Gruszczyń­
skim, pod batutą p. Rudnickiego.

TEATR NARODOWY daje dziś i codzien 
nie cieszącą się dużem powodzeniem komedję 
J. I. Kraszewskiego „Radziwiłł Panie Kochan 
wiczówny, A. Zelwerowicza, Tadeusza Frenkla, 
(rola tytułowa), Rotter-Jarnińskiej, Majdro- 
wiczówny, A. eZlwerowicza, Tadeusza Frenkla, 
Hnydzińskiego i Zejdowskiego. '

TEATR LETNI daje komedję Gustawa 
Beylina „Zakład o miłość”, która w dalszym 
ciągu zapełnia codziennie widownię teatru do 
ostatniego miejsca. Publiczność nie szczędzi 
dowodów uznania wykonawcom pp.: Oli Le­
szczyńskiej, Gellównie, Różyckiemu, Łaskiej, 
Zawadzkiej, Januszowi, Kurnakowiczowi i 
Lenczewskiemu.

ODPOWIEDZI RZDAKOI
Lucy K ncblcw ski.. Wolna Wszechnica Pol­

ska, Warszawa, Śniadeckich 8.
P. Stanisław a K .. California Y. S. A., Los 

Angeles. Tirst National Pictures. Greta Gar- 
bo nosi nazwisko Gustawsson i jest Szwedką, 
ur. w r. 1908 w Sztokholmie. Pracuje w Me­
tro - Goldwyn Mayer.

£ S ^ 9 s o f t » l 5 © w  m a c e e s # a i £ i F C h  

R&dateeia n ie  zw raca.

Teatr Polski
Rozum i głupstwo.

TEATR POLSKI gra codziennie z wiel- 
kiem powodzeniem nową komedję Perzyńskie- 
go o. t. „Rozum i głupstwo” , odznaczającą się 
zaletami pióra tego cenionego autora. Wyko­
nawcy w osobach pp.: Stanisławskiego,
Kamińskiej, Romanówny, Daczyńskiego, Bo- 
gusińskiego, Macherskiej, Maliszewskiego i 
Staszewskiego są żywo oklaskiwani.

i E A T R Y
REPERTUAR.

TEATR W IELKI: daje dziś czwarte prze'1 
stawienie świeżo wystawionego arcydzieła I< 
zarta „Wesele Figara”, z pp. Michałowskim 
w roli Figara, Karwowską w roli Zuzanny i;

TEATR MAŁY daje po raz 91 z rzędu ko 
medję Kiedrzyńskiego „Miłość bez grosza”, 
'■tóra w najbliższych dniach schodzi z reper- [ 

iru. W rolach głównych tworzą doskonałe 
.reacje pp.: Malicka, Jiinosza-Stępowski, Gra­

bowski, Czaplińska, Fritsehe i Wesołowski.
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GDZIE KUPOWAĆ W W ARSZAW IE?

i

ł
>

0DZICEI
czy mm* ju ż

lego Apostoła1*u
to najm ilsze p isem ko dla d zie­
ci w ychodzące co  m iesiąc w  

W arszawie?

t£ie? To szkoda!
Zam ówcie je czem prędzej w  
najbliższym  urzędzie p oczto­
wym lub wprost w adm ini­

stracji, 
W a r s z a w a ,  

Krakowskie Przedmieście 71 
a przekonacie się, że sprawi­
cie przez to dzieciom  w ielką  
radość, a sam i uzyskacie zna­
kom itą pom oc w ich w ycho­

waniu.
Prenumerata roczna .

KSSiGM^A PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W WARSZAWIE. KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr. 71

uzupełnia umiejętnie bibljoteki parafjalne 
doborowem i książkami.

K ata log i s p e c ja ln e  g ra tis .

Książki do nabożeństwa
w dużym wyborze najtaniej 

kupuje się w księgarni
P R Z E G L Ą D U  
K A T O L I C K I  E G O

Krakowskie Przedmieście 7t.

W arszaw skie Zakłady Konfekcyjne
Sp. z ogr. odp.

B iura  w  W a rsz a w ie , u l. P o d w ala  1 3
telefony 1S1-SO I 339-22.

W l i s n e  w y t w ó r n i e :  Odzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
bielizna sportowa, um undurowania.

Gilzy patentowane z podwójną 
watką „ D A N D Y "  patent Nr. 714 

Polskiej wytwórni gilz

„ Z N I C Z "  
Bronitław Szybowtkl I S-ka
Warszawa, Marszałkowika 49, tal. 162-48.

Główny Skład Patcfoaów  

ADAMA KLIMKIEWICZA
W arszaw a 

M a rsz a łk o w sk a  Nr. 134.
W y s y ł a  b e z p ł a t n i e :  

Cenniki i repertuary  oraz warunki.

■ s

Z a k ł a d  K r a w i a c k l

JAH Ś N I EG ULA
UL. NOWOGRODZKA 25.
Polec* wykwintną robotą ze swo­
ich i z powierzonych materjałów. 

Solidny*  udziela kredytu.

NA RATY I ZA GOTÓWKĘ
W ykwintne okrycia daroakle, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje dam ską oddaję ba dogod­

nych ▼aruukąch.
ScJMaa ratota. Cwy konta riDcyjse.

L. Szabłowski, Bracka 6.

N a  s e z o n  w l o c e a n y
Kapelusze i czapki aportowe w 

modnych fasonach i kolorach
p o le c a

P O C H M A R A
Zgoda 3. Tel. 78-24.

SL

P IÓ R A  W IE C Z N E
reparuje apecjalny zakład po ce­

nach przyatępnych.

S. Kuliński i S. Zaftc
N ow y-Św iat 3 3  w  p r iw i r z u ,

Tel. 149-29.

Farby lakiery I chemikalia

Zdzisław Rudnicki
W arszaw a, P odw ale 13

tel. 335-22 i  151-80.

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W ACŁAW
M iodow a 6, te l. 152-20. 
Polecamy na aezon wiosenny palta 
męskie, damskie, garnitury oraz 
m aterjaty łokciowe, kamgarny, ga- 
bardlny, wełny, Jedwabie i Inne. 

O b u w i e .

K A P E L U S Z E  

i

C Z A P K I  
M E S K I E

K f l n C L  S T E G N E R  ul, TRĘBACKA 11.

T A N I O  
W Y G O D N I !
BEZPIECZNIE

S a ŝ© ł © t V

L I N I I
OTKICZTtH

- L O T
przewożą codziennie pasa­
żerów. pocztę i towary na 

iinjach:

Warszawa - Katowice -  Kraków
P o z n a ń - W a r s z  a w a - L w ó w
L w ó  w-  W a r s z a w a - G d a ń s k
Warszawa -  Katowice -  Brno- 

W iedeń
Kraków-Katowice-Brno-Wiedeń

i ;
I n f o r m u j c i e  s i ę :

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
teł. 5-71, 5-72 1 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.
i

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis", pl. Wolności 9 
teł. 52-18. Lotnisko 67-11.

GDAŃSK: Danzing-Langfuhr, tele­
fon 415-31.

BRNO: Lotectvi, tel. 42-66.

WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 
nln tel. R. 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-5-60.

C E N A  N U M E R U  w Warszawie 1 na warszawskich dworcach kolejowych iretzy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. 8

C l N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 millm. lub za jego miejsce, przed MksMm (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W teM cte (układ 4-szpaItowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
i v y c 2ajne) likład 8  szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie I zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyjne skośne) o 50$ drożej*

Ogłaszania Przyjmuje s łe  tylko za gettw k e.
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